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Japonia na lawie oskarżonych
Międzynarodowa konferencja w Brukseli rozpoczęła prace

BRUKSELA. Belgijski minis­
ter spr. zagr. Spaak dokonał we 
środę otwarcia konferencji 9 - u 
mocarstw, która będzie obrado­
wała w sprawie zatargu na Da­
lekim Wschodzie.

W przemówieniu powitalnym 
min. Spaak pokreślił m. in., że 
Belgia nigdy nie uchylała się od 
współpracy w służbie ludzkości 
i pokoju, dlatego też rząd belgij 
ski zgodził się, aby Bruksela sta 
la się miejscem obrad obecnej 
konferencji.

Mówca przypomniał, że inlcja 
tywa odbycia tej konferencji zo- 
tała podjęta przez rząd brytyjski 
w porozumieniu z rządem* Sta* 
nów Zjednoczonych.

Wszyscy zaproszeni zgłosili 
swój udział w konferencji, z wy­
jątkiem Japonii i Niemiec.

Min. Spaak wskazał na trud­
ności, jakie powstają na konfe­
rencji z powodu nieobecności Ja

n’*., wyraził jednak nadzieję, 
omferenqa zdoła doprowa­

dzić do pokojowego rozstrzyg 
nięcia zatargu na Dalekim 
Wschodzie.

Następnie na propozycję deL 
gata Holandii, którego poparł 
Eden, Delbos, Norman Davis 
Aldrovamdi, min. Spaak zosta 
obrany przewodniczącym konfe

Król rumuński 
w Czechosłowacji

PRAGA. Król Karol wraz z 
W. Ks. Michałem przybyli do 
Zidlochowic, gdzie wezmą u- 
dział w polowaniu. Pobyt króla 
rumuńskiego i następcy tronu 
w Czechosłowacji ma charak­
ter prywatny.

rencji, co powitano oklaskami.
W dalszym ciągu zabrał głos 

delegat Stanów Zjedn. Davis, 
który przypomniał, że celem u- 
kładu waszyngtońskiego w ro­
ku 1922 jest zapewnienie poko­
ju na Dalekim Wschodzie.

Mówca dodał, że działania 
wojenne w Chinach zagrażają 
życiu i interesom obywateli 
państw obcych, zakłócają swo­
bodną wymianę bogactw i wy­
wołują wzburzenie w opinii 
wszystkich narodów.

Mówca sądzi, że pomiędzy 
Chinami a Japonią moinaby u- 
stalić współpracę, opartą na 
wzajemnym zaufaniu i przyjaź­
ni. Byłoby to w interesie wszy­
stkich narodów.

Następny mówca min. Eden 
wyraził całkowitą solidarność z 
opinią Davisa, wskazując, że 
otrzymanie pokoju leży w inte­
resie wszystkich krajów, oraz 
wyrażając w zakończeniu ubo­
lewanie z powodu nieobecno­
ści Japonii.

Min. Delbos oświadczył, że 
Francja nadal wierna jest zo­
bowiązaniom, podpisanym w 
1922 r. i zaapelował do Japonii 
i Chin, aby wysłuchały zaleceń 
konferencji brukselskiej.

Zdaniem min. Delbosa, jeśli 
konferencja brukselska zdoła 
udaremnić wojnę na Dalekim 
Wschodzie, to przykład ten od 
działa również gdzieindziej.

Delegat włoski Aldrovandi 
oświadcza, że zatarg na Dale­
kim Wschodzie ma swe ukryte 
głębokie przyczyny, sprzeczne 
z tysiącletnimi tradycjami Chin, 
opartymi na instytucjach rodzi­
ny i własności.

Zdaniem mówcy jedyną rze­

czą pożyteczną byłoby zapro­
ponowanie obu stronom podję­
cia bezpośrednich rokowań.

Po południu przemawiali de­
legat sowiecki Litwinow i dele 
gat Chin Wellington Koo. Ten 
ostatni w przeszło godzinnym

przemówieniu nakreślił histo­
rię zatargu z Japonią, zaprze­
czając zarzutom „o antyjapoń- 
skich knowaniach i skomunizo- 
waniu Chin".

Naród chiński — oświadczył 
mówca — nie żywi żadnych nie

przyjaznych uczuć do narodu 
japońskiego, sprzeciwia się je­
dnak polityce gwałtu.

Pokojowe zakończenie zatar­
gu możliwe jest tylko pod wa­
runkiem ustania działań wojen 
nych.

Naloty japońskie na Nankin
Śnieg i mróz utrudniam akcie wojenna

Kurator Zuria?ku Nauczycielstwa domaga s e
w adloiii „Dziennika Porannegs**
Do wydawnictwa „Dziennik 

Poranny** w Warszawie, wkro­
czył w środę dn. 3 bież. mies. 
mianowany przez Sąd Han­
dlowy na wniosek kurato­
ra Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, mgr. Musioła, adw. 
Żaryn, celem zabezpieczenia 
majątku spółdzielni „Oświata**.

Kurator Musioł domaga się

upadłości tej spółki, będącej 
wydawcą „Dziennika Poranne- 
go*‘.

Spółdzielnia wniosła zażale­
nie na decyzję sądu. Posiedze­
nie sądu dla rozpatrzenia spra­
wy, wniesionej przez kuratora 
Z. N. P. Musioła odbyło się 
wczoraj. Wyniki dotychczas nie 
są znane.

TOKIO. Komunikat dowódz­
twa wojsk japońskich w Chi­
nach donosił 

Front Szansi: Po uporczy­
wych walkach sytuacja wojsko­
wa w prowincji Szansi zmieni­
ła się na korzyść Japończy­
ków. Ostatnia faza walk odby­
wa się w bardzo trudnych wa­
runkach atmosferycznych: gó­
rzysty obszar prow. Szansi po­
kryty jest śniegiem, a rzeki są

zamarznięte.
Wojska japońskie walczące 

na północy prowincji w ostat­
nich kilku dniach posunęły się 
o 20 km na południe, zajmując 
Sinhsien. Oddziały japońskie 
posuwają się wzdłuż kolei 
czengtajskiej zajęły stację Szu- 
jang. Chińczycy cofają się na 
Tajuan. Straty wojsk chińskich 
na tym froncie wynoszą 30.000 
żołnierzy.

Front szanghajskds Mimo gę­
stej mgły lotnictwo japońskie 
bombardowało obiekty wojsko­
we pod Nankinem 

Na skutek manewru okrąża* 
jącego Chińczycy ewakuowali 
Nantao, dzielnicę chińską Szang 
haju, zamieszkałą przez pół mi­
liona ludności. Wojska chińskie 
wycofały się na południo za­
chód w kierunku Lunghua« 
gdzie koncentrują się.

Dwa zamachy na Stalina
organizował prezydent Abchazji

PARYŻ. Havas donosi z Mo-I ten sposób, że ostrzelano kuter,
skwy: 29 ub. m. rozpoczął się 
w Sukumie proces trzynastu b. 
członków rządu autonomicznej 
Republiki Abchaskiej, wchodzą­
cej w skład Gruzji Sowieckiej, 
oskarżonych o organizowanie za 
machu na Stalina, przygotowy­
wanie buntu wojskowego na wy 
padek wojny, celem oderwania 
Abchazji od Sowietów oraz o  sa 
botaż w rolnictwie i szpiego­
stwo.

Akcją tą kierować miał zmar­
ły w r. ub. prezydent tej repu­
bliki Nesto Łakoba.

W  latach 1933 i 1935 Łakoba 
miał zorganizować dwa zamachy 
na Stalina oraz na kierownika za 
kaukazkiej partii komunistycz­
nej Bedia, będącego faktycznym 
dyktatorem Kaukazu.

Działalność organizacji datuje 
się od roku 1923. W lecie 1933, 
podczas pobytu Stalina w Gagri 
organizacja dokonała na niego 
zamachu pod kierownictwem sze 
fa aibchaskiego G. P. U. Mikie- 
ładze i jego zastępcy Ampara.

Zamach przeprowadzono w

Anglia nawiąże stosunki
z powstańczym rządem gen. Franco

PARYŻ. Agencja Havasa do 
nosi z Londynu, że w tamtej­
szych kołach politycznych 
przypuszczają, że ostateczne za 
rządzenia związane z nawiąza* 
niem normalnych stosunków 
handlowych pomiędzy Londy- 
nem a władzami w Salamance 
zostaną wydane i ogłoszone je­
szcze przed końcem bieżącego 
tygodnia. .

Wymieniane iest nazwisko sir

Roberta Macleod Hodgson‘a, 
b. charge daffaires w Mo­
skwie, jako domniemanego a- 
genta generalnego W. Brytanii 
przy rządzie gen. Franco.

Zastępcą sir Roberta miałby 
być Marrington Thompson, I-y 
sekretarz ambasady brytyjskiej

misji
miało
misji

szy, niż zakres zwykłej 
handlowej, tak jak to 
miejsce przy wysyłaniu 
handlowej do Moskwy przed 
uznaniem ZSRR przez W. Bry­
tanię.

Poza misją główną, wyzna­
czeni mają być agenci handlo-

w Hiszpanii, rezydującej obec-1 wi W. Brytanii w kilku głów­
nie w Hendaye. | nych nrasfach hiszrsńsk;cb. be

Zakres pełnomocnictw misji dących pod władza rządu den 
Hodgsona ma być znacznie szer i Franco.

którym jechał StaKn, lecz wsku 
tek zbyt wielkiej odległości za­
mach nie udał się.

W r. 1935 przygotowano dru­
gi zamach, na Stalina i na Berje, 
sekretarza centralnego komite­

tu, lecz zamachu tego nie zdofti 
no przeprowadzić.

Wszyscy aresztowani członko 
wie organizacji przyznali się na 
śledztwie pierwiastkowym do 
wszystkich zarzucanych im prza 
stępstw.

Rozstrzelano 403 oscby
Ponura statystyka czystki sowieckiej

PARYŻ. Na zasadzie danych, 
zaczerpniętych z 20-u dzienni­
ków prowincjonalnych pomię­
dzy 5 września a 10 październi­
ka rozstrzelano w Sowietach 403 
osoby, z czego: pod zarzutem 
szpiegostwa i działalności terro­
rystycznej na kolejach Dalekie­
go Wschodu — 182 osoby, pod

M c k ii urcczyrtośf w M. S. Z .
z  okazji pięciolecia ministrowania pułk. Becka

zarzutem sabotażu w rolnicfwfw 
— 112, sabotażu w przemyśle—  
34, sabotażu w składach zbożo 
wych — 52, świadomego zatru­
cia żołnierzy lub robotników —  
12, wreszcie pod zarzutem za­
bójstwa „stachanowców" lub in­
nych osób — oddanych reżimo­
wi sowieckiemu — 11.

W związku z 5-tą rocznicą o- 
bjęcia teki ministra spraw za­
granicznych przez płk. Józefa 
Becka odbyło się w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych uro­
czyste zebranie w obecności 
min. Becka.

W zebraniu tym wzięli udział 
urzędnicy Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych z wiceministrem 
Szembekiem na czele.

Na wstępie przemówił imie­
niem urzędników polskiej służ­
by zagranicznej p. wiceminister 
Szembek, następnie zaś wicedy­
rektor departamentu konsular­
nego p. Władysław Sokołowski 
odczytał adres komitetu funda­
cji naukowej im. płk. J. Becka, 
utworzonej drogą składek urzęd 
ników polskiej służby z?granicz 
nei przy Uniwersytecie Józefa 
Piłsudskego dla upamiętnienia 
<»racv min. Becka

W odpowiedzi min. Beck wy­
głosił dłuższe przemówienie, w 
którym, nawiązując do wskazań 
i idei Marszałka Piłsudskiego, 
omówił zadania ciążące na pola* 
kiei służbie zagranicznej.

Lokaut w górnictwie
PARYŻ. W odpowiedzi na 

wczorajszy 24-godzinny strajk 
górników, przedsiębiorcy węglo 
wi postanowili proklamować lo­
kaut.

Lokaut nie przybrał charakta 
ru powszechnego.

OSftiwisda odbędzie 
sio w Tokio

TOKIO. Ks. Sziszihu oświad­
czył, że Olimpiada w r. 1940, 
:ak lo było przewidywane, odbę 
dzie się w Tokio.



Kalendarz dnia
PIĄTEK

Zachariasza i Elż­
biety, rodziców
N. P. Marii. 

Słowiański: Bogu­
sława.

Słońca wsch. 6.36, 
zach. 16.1. 

księżyca wschód: 
8.58, zach. 17,8.

HISTORIA PODAJE
1414 Otworcie Soboru Powszechnego 

w Konstancji.
1668 Konferencja warszawska po ab­

dykacji króla Jana Kazimierza. 
191.6 Proklamowanie Królestwa Pol­

skiego.
1918 Wybuch rewolucii niemieckiej. 

AFORYZMY 
Udaje pana, a nie jadł od rana.

KTO NIE WIE, ŻE 
W  Stambule urodziło się swego 

czasu dziecko o trzech głowach. Ży­
ło tylko 48 godzin.

Kłótnia literatów: Roda - Roda,
słynny humorysta niemiecki, posprze 
czai się z pewnym miernym, lecz bar 
dzo zarozumiałym literatem. Zdener­
wowany młodzieniec wykrzyknął:

—  Pan pisz* dla pieniędzy, a ja dla 
honoru!

Roda - Roda odparł ze zwykłym 
sphie spokojem:

~  A  więc każdy z na* pfaze, aby 
zdobyć to czego mu brak.
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Dzieje małżeństwa Czesława' zeznał, źe zabójstwa Chacłml-
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Chachulskiego z Dąbrowy Gór 
niczej dzięki dziwnemu splo­
towi okoliczności potoczyły się 
szlakiem zbrodni.

Chachulski ożenił się z dziew 
czyną, której przeszłości nie 
znał. Po krótkim pożyciu mał­
żeńskim stwierdził z przeraże­
niem, że jest dotknięty strasz­
liwą, nieuleczalną chorobą. 
Podejrzewając, że żona jest 
winną nieszczęścia, zaintereso­
wał się jej przeszłością. Rychło 
dowiedział się, źe ta, którą po­
jął za żonę, była przed ślubem 
prostytutką.

Po pewnym czasie na peryfe­
riach Dąbrowy Górniczej zna­
leziono zwłoki Chachulskiej z 
przestrzeloną głową.

Na podstawie poufnych in- 
formacyj ujęto pod zarzutem 
zabójstwa niejakiego Tadeusza 
Jaworskiego. Był to dezerter, 
który uciekłszy z Wojska Pol­
skiego wstąpił do Legii Cudzo­
ziemskiej w Algierze, lecz zra­
żony trudnościami służby, po­
rzucił szeregi afrykańskie i po­
wrócił do Polski.

Jaworski został postawiony 
przed Sąd Wojskowy i za udo­
wodnione mu morderstwo ska­
zany na dożywotnie więzienie.

W  toku rozprawy Jaworski

Afera w szeregach powstańczych
Z a  łasAatki ufatwiali ucieczkę ieAcom

GIBRALTAR. W ciągu ostat ganizację ułatwiania ucieczki 
nich dwóch tygodni przeszło 600 jeńcom, pochodzącym z wojsk 
Hiszpanów zbiegłszy z Algesi- rządowych w AlgesiraS, w wy 

‘o  do Gibralras, przybyło ■altani.

Jak się oikazuje, udało im się 
uciec po przekupieniu żołnierzy 
powstańczych. Odkryto całą or-

niku czego aresztowano kilku­
dziesięciu strażników pobrzeż- 
nych, policjantów cywilnych i 
kazabinierow. Kontrola wybrze­
ża została wzmocniona.

p r z y  P R ZE ZIĘ B IE N IU . 
G R Y P I E ! K A T A R Z E

/Wct m u le j  ig o fc gn tfz le

O B L E W A N I E
czy n Człowiek bez bonom

(A . E.) Pan Mikołaj Goniłeb] zagrycha, ażeby było co prze­
wracał uradowany do domu, o-\ trącić...
trzymawszy swą pierwszą, stu-1 — Dużo się nie wyda —  do- 
złotową pensję. Gdy zaś spotkał dał pan Władysław. — Gęś pie 
przyjaciół — Władysława i MU czone weiniem, coś z wędliny, 
chata Flaków — opowiedział im rybka po żydowsku musi być, bo
o przyczynie swej radości.

Przyjaciele bardzo się wzru­
szyli, po czym pan Michał o- 
świadczył:

— Skoro jeżeli takie święto 
'dzisiaj, to obowiązkowo trza to 
jakoś oblać.

Wiadoma rzecz! — wtrącił

z namowy jej mę 
oraz jego brata,

skiej dokonał 
ża Czesława 
Stefana. Za zastrzelenie kobie­
ty otrzymał od braci Chachul- 
skich 60 zł.

Przeciwko Chachulskim wy­
toczono sprawę o podżeganie 
do morderstwa. Na rozprawie 
Jaworski cofnął zeznania, sta­
rając się ratować oskarżonych.

nak na pierwotnych zeznaniach 
Jaworskiego i skazał obu braci 
Chachulski eh na kary po 8 lat 

Wczoraj Sąd Apelacyjny w 
Warszawie złagodził Chachul-

Sąd Okręgowy oparł się jed- skim kary do 5 lat więzienia. ..

Sowiety przed wyborami
«#o Ula i  w yższe j UatBy !**ańwśwa

MOSKWA. Do dnia 30 ub. m. niem faktycznego stanu rzeczy, bar) zostali wysunięci jako kąt*
ustalonego przez balotowanie dydaci na deputowanych do-Naspośród 71 członków centralne­

go komitetu partyjnego wysunię 
to 29 kandydatur na deputowa­
nych do Naczelnej Rady Pań­
stwa. Pośród 68 kandydatów na

są
kandydatów do Najwyższej Ra- czelnej Rady Państwa, 
dy. j Głównymi kandydatami^

Wszyscy członkowie Politbiu- j Stalin, Mołotow, Kalinin i 
ra (Stalin, Mołotow, Kagano-, roszyłow oraz Jeżów, który jest

kandydatem na członka Polit- 
biura.

członków centralnego komitetu wicz, Woroszyłow, Kalinin, An- 
partii wysunięto 13 kandydatur, drejew, Kosior, Mikojan i Czu- 
Pośród 61 członków komisji kon 
troli partyjnej 11 kandydatur.
Pośród 22 członków komisji re­
wizyjnej tylko 2 kandydatury.

i S i S S Ń W :  i » » M *  p»aw w a u r a *  m e ta ta ig k zn rti
na zorientować się jakie rozmia I Na szosie państwowej Niskoj Tak duża odległość od Niska 
ry przybierze czystka w w yżej,— Rozwadów w odległości 6* i Rozwadowa snowoduje pow«

2000 pracowników

wymienionych instytucjach, tym 
bardziej, że wybory zasadniczej 
zmiany nie wprowadzą i będą 
tylko formalnym zatwierdze-

km. od obydwu punktów po w - 1 stanie osady 
stają zakłady metalurgiczne ma farbyce.

fabrycznej przy

jące zatrudniać 
pracowników.

przeszło 2.000

W Sądzie Apelacyjnym w 
Warszawie został wczoraj ;a- 
kończony proces adw. Wuolda 
Rothenburg - Rościszewskiego, 
oskarżonego o usiłowanie prze- 
kupenia wywiadowcy Wikto- 
ruka, któremu adwokat wrę­
czył 50 zł., nakłaniając go do 
udzielania informacji o zamie­
rzonych rewizjach i aresztowa­
niach wśród członków b. ONR.

Sąd Okręgowy nie dał wiary

Adwokat thcia! grzekig:i agenta
i za  to został skazani? na roit w o r a n ia

zeznaniom wyw. Wiktoruka 1 u- 
niewinnił adwokata.

Wczoraj po przesłuchaniu na 
czelnika urzędu śledczego w 
Warszawie, Wasilewskiego, Sąd 
Apelacyjny zmienił i skazał 
adw. Rościszewskiego na 1 rok 
więzienia z zawieszeniem wy­
konania kary.

Wyrok skazujący adwokata 
za danie łapówki odbije się 
echem w warszawskiej Radzie 
Adwokackiej.

Walka ze złsdzieiem tMatheda
Mćsy w ostatniej chwili o ć e trrł so & e  życie

PARYŻ. Wczoraj wieczorem, dziej otworzył ogień z dwóch 
dwóch policjantów-cyklistów u-1 rewolwerów, raniąc jednego z 
siłowało aresztować pewnego policjantów i przechodnia, po 
osobnika w chwili, gdy dokóny-1 czym popełnił samobójstwo, 
wał kradzieży samochodu. Z ło-/

Tragiczny lot (wkzebny
Aparaty zderzyły sie nad ziemią

BUKARLSZT. W czasie lotu . aparacie oderwał się silnik. Lot 
ćwiczebnego nad lotniskiem Oto nikowi udało się wylądować,

Ażeby zapewnić rozwój osie­
dla w kierunku Niska, miesz­
kańcy tego miasta dają 12 ha 
terenów położonych w odległo­
ści 4 km. od Niska przy tej sa­
mej szosie państwowej ze współ 
nych gruntów pod zabudowę.

Zarfewno administracja po­
wiatu jak i zarząd budującej się 
fabryki dążą do uczynienia z" 
Niska (miasto w 80% urzędnik 
cze) podstawv gospodarczej 4Ja 
nowego osiedla.

Powstanie fabryki wywoła ęe 
strony gminy i powiatu nastę­
pujące potrzeby:

1) konieczność przebudowy 
30 km. dróg powiatowych (po­
za państwowymi) na linii wzmó 
żonego ruchu oraz

2) prawidłowe przygotowanie 
przez miasto terenów budowla* 
nych w związku ze spodziewa* 
nym nieznacznym zresztą roz­
wojem miasta.

jednak odniósł on poważne 
ny, a samolot spłonął.

ją rudy Maniek i Felek Siup o- 
krutme lubieją...

Za parę groszy ten ochłaj u- 
rządziem. A że kolegów zapro-\ 
siem, to przecie inaczej nie mo- 1 
ze być, bo jakiem to sposobem 
we trzech przez ferajny opy­
chać? Pójdziem do nich. później j 
następnie dorożką przed knajpę

peni pod Bukaresztem wkrótce 
po starcie zderzyły się na nie­
znacznej wysokości dwa samo­
loty szkolne.

Pilot jednego z aparatów po­
niósł śmierć. Samolot został do 
szczęlnie zniszczony. W drugim

Newy chrześniak 
P . Prezydenta R. P .
Pan Prezydent Rzeczypospo­

litej na prośbę małorolnego A- . - 
dama Krzyżaniaka z Nieborzy j życia służbowe.

ra-

ł lŻ il l  CIERPISZ
Pij SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIEhA 
(dziurawca) skuteczny przy bólAcli e 
kolkach wątrob‘anych, katarach ł "bó* 
lach żołądka i kiszek, kamieniach ner­
kowych i pęcherza, bólach newralgjcz 

nych i kurczach nerwowych.
Sprzedaż w aptekach i drogeriach: 
Skład Główny, Warszawa, ul. Młodo* 
wa Nr H/O. MAGISTER EDWARD 
G O B I E C.

Dwaj urzędnicy kniejowi
brali łapówki cd przedsigbiercćwł

W  środę rozpoczął się w  Ło­
dzi proces przeciwko urzędni 
kom kolejowym Stefanowi Ga­
włowskiemu i Apoloniuszowi 
Wojdynie, oskarżonym o nadu-

pan Władysław. — W stawa mu zajedziem, dzieliworka do kom- 
H być.

Każdy jeden facet z honorem 
och1 aj przy takiej okazji uskute 
cznia; o wiele zaś nie, znakiem 
tego nętak jest. czyli łachudra 
po g1orme sztukana. albo insze 
pokrarkie nasienie.

— Fkspens wielki nie hedzie 
— dodał pan Michał. — Kamor 
szarr niier, albo insze delikatesa, 
id n'c zarc?e dla naszego krata. 
A 1f> z fckieś r^nr»naścfe pń^hułe 
lek czystej, także samo piwoma,

panii się  weźmie i będzie klawo.
Skromna wsiowa będzie, ale 

z biglem. Ze trzy dziewczęta się 
zaprosi... Te! Mikołaj! Dokąd 
wiejesz? Leć no Michał za niem 
łap te stare kuiwe.

Przyjaciele ruszyli w pogoń, 
przewracając koszyki i stragany 
i pcdzili, aż zatrzymał ich poste
runhowy.

Epilog: wyrok skazuiący obu 
7'rr^{ pą 1 drgoĄ aresztu za za- dni- Książę i księm* spedzą Bo 
kłócenie spokoju. ‘ że Narodzenie w Indiach

pod Wolsztynem zgodził się, aby 
Go wpisano do ksiąg metrykal­
nych jako ojca chrzestnego Le­
ona, 7-go syna Adama Krzyża­
niaka.

Równocześnie Pan Prezydent 
darował swemu chrześniakowi 
50 zł zdeponowanych na ksią­
żeczkę PKO.

I  Ameryki do Indii 
pojada bs Windsoru

NOWY JORK. Przedstawi­
ciel księcia Windsoru w Sta­
nach Zjednoczonych. Charles 
Beceaux, oświadczył dziennika­
rzom, że pobyt księcia wraz z 
małżonka w Stanach połrwa 37

W latach 1928— 1934 oddział 
drogowy PKP Łódź Fabryczna 
powierzał roboty przedsiębior* 
com prywa-nvm. Technikiem z 
ramienia PKP był Gawłowski, 
który sporządzał plany i kosz­
torysy, oraz spisywał protokó­
ły z odbioru robót. Wojdyna 
zaś bvł wówczas kierownikiem 
rachuby. Do jego czynności mię 
dzy innymi należało sprawdza­
nie rachunków za roboty ocraz 
wypisywanie zleceń na wypła- 
ly.

W toku śledztwa, prowadzo­
nego przeciwko b. naczelniko­
wi odcinka drogowego Dąbrów 
rkiemu i innych pode'rzanvC' 
o naduż-’ *'**. zrodziło ▼'•odo*- 
.—  /zr-..yoT;r<Jci 1 Wo*dv-
na biorą łapówki od przedsię­

biorców.
Zainteresowano się bliżej ią 

sprawą i przesłuchano kilku 
przedsiębiorców prywatnych. 
Jeden z nich, SI- warczvńskv'1-,/'> 
ry prowadził roboty ciesielskie, 
oświadczył, źe trudno mu było 
coś robić, ponieważ musiał sta­
le dawać łapówki urzędnikom 
kolejowym. Gawłowski, który 
sprawdzał ceny i referował 
sprawę zwierzchnikom, rzekł 
mu pewnego razu wręczi

— Daje pan, to będzie pin 
robił.

Również i drugi przedsiębior 
ca, Grzegorczyk skarżył się, źe 
musi dawać łapówki urzędni­
kom kolejowym.

Na rozpray/ie sądowe! obaj o- 
skarżeni do winy się n*e przy­
znali. twierdząc, źe rzekome o- 
skarżenie ich o branie łapówek 
est wynikiem iu4ryg, ł'nułyćli 

■wzeciwko nim. Po zbrdawu o* 
skarżonych sad przystąpił do 
badania świadków.



Str. 3.

W e s o ł y  
k ą c i k

Nieszczęśliwy 
wypadek

Nie, panie szanowny! — 
powiedział gniewnie .właściciel 
piekarni, pan Mączka. — Ja 
już z prawem i paragrafami nie 
chce mieć nic wspólnego! To 
dla mnie za mądra rzecz! Czło­
wiekowi się wydaje, że jest po 
krzywdzony, a tu się okazuje, 
źe jeszcze musi płacić.

Uważa pan, było tak.
Wchodzę raz wieczorem do 

piekarni i co widzę? Mój cze­
ladnik jedną ręką rozrabia cia 
stó, & drugą ręką obejmuje mo­
ją żonę i całuje ją w usta!

Zła krew mnie zalała! Jak 
nie wrzasnę: „Łajdaki! Zabiję! 
Zimorrrduję!".

Żona odskoczyła, a czelad­
nik tak się przestraszył, źe zem 
dlał i wpadł do dzieży z cia- 
stem.

Ledwo go drania docuciłem. 
A  kiedy przyszedł do siebie, 
wylałem go na zbity pysk.

—Więcej — powiadam—nie 
pokazuj mi się na oczy.

A  on się jeszcze zaczął sta­
wiać.

Pan szef — powiada — 
nie może mnie bez odszkodo­
wania z posady wyrzucać.^ Ta­
ki jest paragraf. Proszę mi od­
szkodowanie zapłacić.

Rozumie pan szanowny? Ta­
ki drań żonę mi uwodzi, a ja 
mu mam jeszcze odszkodowa­
nie płacić!

Dałem mu kopniaka i wysta­
wiłem za drzwi.

Nazajutrz przychodzi list od 
Jego adwokata, żebym sdę zgło­
sił.

Zgłosiłem się.
— Pan — powiada do mnie 

adwokat —  chce czeladnika 
wydalić bez odszkodowania.

—  A tale! — mówię. —  Zła­
pałem go na gorącym uczynku, 
jak inoją żonę uwodził. Jedną 
rękę trzymał w cieście, a drugą 
moją żonę przyciskał.

— I gdy pan wszedł, zem­
dlał?

— Owszem.
_ Otóż niecH się pan dowie, 
że lekarz stwierdził u pańskie­
go czeladnika wstrząs nerwo­
wy. Pański czeladnik po tym 
wypadku jest niezdolny do pra 
cy.

—  Mnie to nic nie obchodzi.
—  Owszem obchodzi pana. 

Będzie pan mu musiał płacić do 
żywoinią rentę.

— Rentę?! Za co?!
Za nieszczęśliwy wypadek 

przy pracy w pańskiej piekar­
ni, przez który stracił zdolność 
do pracy.

—  Ależ, panie mecenasie! -— 
powiadam. — On wtedy nie pra 
cował!

—- Sam pan przyznał, źe jed­
ną rękę trzymał w cieście.

Ale drugą obejmował mo­
ją żonę,

—  To nic! Wystarczy, źe pra 
cował jedną ręką. I gdy pan 
wszedł, pański czeladnik był 
przy pracY* Przeląkł się przy 
pracy, wstrząsu dostał przy 
pracy i pa® ics* za *cn n!eszczę 
śliwy wypadek odpowiedzial-

i  Tragiczny w p o M  zn oM tei oKtoeki
 I I  m n m A / l m i A ł - A m  n A M o n A v r i v i a ł  n A r v n t t a f i r « r  C! C3> d  A T T 7 A 1przedmiotem sensacyjnej rozprawy sądowej

W  Sądzie Grodzkim, oddział | Ii adw. J. Koenigstein 
2, przy ul. Trębackiej w War- adw. Zweibaum. 

toczył się wczoraj sen-szawie,
sacyjny proces o wypadek auto­
busowy, podczas którego cięż­
kim obrażeniom ciała uległa zna 
na artystka teatrów miejskich w 
Warszawie, p. Maria Gorczyń­
ska.

Krytyczny wypadek miał miej 
sce w kwietniu b. r. P. Gorczyń 
ska jechała autobusem linii „A “ 
na przedstawienie do Teatru Na 
rodowego. Przy zakręcie z ul. 
Wierzbowej na plac Teatralny 
wóz Y/padł na cokół ustawione­
go tam pomnika Bogusławskie­
go. P. Gorczyńska odniosła licz 
ne obrażenia ciała i musiała 
przerwać zajęcia zawodowe, aby 
poddać się dłuższej kuracji. 
KIEROWCA PRZED SĄDEM

Do odpowiedzialności karnej 
za spowodowanie wypadku po­
ciągnięto kierowcę autobusu, 
Franciszka Bobolca. Oprócz te­
go p. Gorczyńska występuje 
przeciwko Dyrekcji Tramwajów 
i Autobusów w Warszawie ze 
skargą cywilną o odszkodowanie 
strat poniesionych wskutek 
przerwania występów teatral­
nych i filmowych.

Roznrawie przewodniczył sę­
dzia Grabiński.

W imieniu poszkodowanej ar 
tystki występował adw. Niedziel 
s-ki. Oskarżonego szofera broni-

KTO PONOSI WINE?
Do sprawy powołano 2 bieg­

łych, którzy mają wydać opinię, 
kto ponosi winę za wypadek. 

ARTYSTKA Z LASKĄ 
P. Gorczyńska stawiła się do

i apl. jakiego' szofer Bobolec przyzna­
li e, że przed wyruszeniem na 
miasto otrzymał kartę jazdy, do 
której wpisano, że v/ wozie za­
cina się nożny hamulec, zaś rę­
czny słabo działa. Uważał jed­
nak te defekty za nieistotne. 

Dopiero nazajutrz po wypad-
Sadu. Powszechną uwagę zwró- ku dowiedział się z raportu ko­
ciło, źe artystka posuwa się wol misji technicznej, że przyczy- 
nym krokiem, opierając się na ną katastrofy było dcs.ame s;ę 
lasce. P. Gorczyńska zajęła odłamka kulki w tryby ko.a, 
miejsce w pierwszej ławce i co uniemożliwiło zahamowanie 
przez cały czas uważnie przy­ wozu.

ARTYSTKA ZEZNAJE
Po tych zenamach przed pul­

pitem dla świadków staje p. 
I Gorczyńska. Personalia: ma lat 
34, katoliczka. Nie rozstaje się 

i z laską. Na twarzy artystki v/i- 
| doczne ślady przebytej choro­
by. Ubrana jest wytwornie. 
Krótkie, obcisłe futerko z sza­
rych popielic okrywa suknię 
koloru bordo. Kapelusik i pan­
tofle utrzymane w kolorze suk­
ni.

Słabym, spokojnym głosem
artystka opowiada:

— Jechałam na popołudnie

słuchiwała się rozprawie.
DEFEKTY W  WOZIE

Oskarżony Bobolec nie przy­
znał się do winy. Twierdził on, 
źe w wozie były ukryte wady, o 
których nie wiedział.

Krytycznego popołudnia je­
chał ul. Wierzbową z szybko­
ścią 15 kim. na godzinę. Gdy 
przy zbiegu ul. Wierzbowej z 
pi. Teatralnym skręcił bliżej 
skwerku, nagle poczuł, że kie­
rownica zacina się i „odmawia".
W mgnieniu oka zorientował 
się, źe trzeba ratować się hamul 
cami. Autobus był już na chód- (  ̂ _
niku. Gwałtownie skręcił i pu-! we przedstaw:enie do Teatru
śdł w ruch ręczne hamulce, ale 
było już za późno. Przestrzeń 
była za mała, hamulce uszko­
dzone i n*e mógł już zahamo­
wać. Autobus wjechał na cokół 
pomnika Bogusławskiego.

Na zapytanie adw. Niedziel-

Narcdowcgo. Wsiadłam na ul. 
Kredytowej, Ponieważ miałam 
przejechać tylko 3 przystanki, 
zostałam na pomoście. Trzyma 
łam się lewą ręką słupka, a na 
zakręcie oparłam prawą rękę 
o barierę. Nagle poczułam sil-

Budował domy dla wszystkich
a ochronie lokatorów dać spokój

W  związku z projektem znie­
sienia ustawy o ochronie loka­
torów, jaka ma wejść w życie z 
dniem 1 stycznia 1938 roku, 
Polski Związek Zrzeszeń Włas­
ności Nieruchomej Miejskiej za­
prosił wczoraj na konferencję 
przedstawicieli prasy warszaw­
skiej i przedstawił swoje uza­
sadnienia.

M o  dalszy (ias 
konkursu ankiety

R / 4 D I O

6.15
ka

Jałt mi te* adwokat powie 
dział, czułem, ie  się nogi pode
mną uginają. #

— Panic mecenas: e! — po- 
wiadam. — Przecież drań mnie
żonę nwedził! . .

—  A1e nrzy pr?cv. panie dro­
gi, przy ńracv! I dlatego musi 
pan płacić. A  na p rz y s z łe  
niecłi nam zakreH żerne wcho­
dzić do wiekami pcrczaa p y -

Je*?.1? *,łź u— • * 0
niech to robi po fajerancie* ai-

.WARSZAWA I (Raszyn).1 
Piątek, dnia 5 listopada
„Kiady raas-e". 6 20 Ginmaety- 

6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dróea- 
nik poraony. 7.15 M<uzyka (płyty). 

* 8,00 Audycja dla szkół. 8.10 —  11.15 
4 Przerwa. 11.15 Audycja dla edkół. 

11.40 Kwartet smyczkowy. 11.57 Syg* 
n»ał czasu. 12.03 Audycja południowa.
13.00 ~  15.33 Przerwa. 15.30 Wiado­
mości gospodarcze. 15.45 Bajki Andiań 
akie: „Ptate desocru" —• audycja mu­
zyczno - słowna dla dzieci. 1605 Roz 
mowa z chorym*. 16,20 Koncert cck. 
manidołi(nV.dw, 16.50 Pogadanka ak­
tualna. 17.00 „Czy praca pani domu 
może bvć zawodem". 17.15 Arie i p:« 
śir. 17.50 Przegląd wydawnictw. 13.00 
Wiadomości sportowe. 18.10 Mors ze 
charakterystyczna (płyty). 13.30 Pro­
gram na jutro. 13.35 Andyqa dla wsi.
19.00 Teatr Wyobraźni: „Syn marno­
trawmy". 19.40 Muzyka (płyty). 19.50 
Po-gadamka aktualna- 20.00 Koncert 
symfoniczny. 22.50 —  23.00 Ostartmie 
wiadomości.

WARSZAWA n  (Mokotów)
13 00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parą informacji. 14 03 Program 
na jutro. 1410 Koncert Orkiestry P. 
R. 15.00 Reportaż. 15.15 Muzyka lek­
ka (płyty). 16.15 — 18.00 Przerwa. 
13 00 I akt opery Gruec.tipo Verd'!-ego 
..F W .-tto". 19 05 Muzyka tameczna. 
19.50 Ż yce  kulturalne s,ło!:ry. 19.55 
WiLad^mojci .fpo.rtowe. 20.00 Przer­
wa. 22 00 „Powieść cłrńska" —  szkic 
literacki. 22.15 Mrryka tam^cTna z 
dancingu „C -fe - Ciub" w Warrza* 
wie. 23.15 — 24.00 Muzyka lekka ł ta­
neczna (płyty).

Przewodniczący konferencji ł 
prezes Związku Zrzeszeń dr. J. 
Schunmel w długim referacie 
podkreślił konieczność uchwa­
lenia wspomnianej zmiany, uza­
sadniając to potrzebą życia gos­
podarczego, zmianą warunków 
powojenny przez stabilizację 
gospodarczą, niedolą właścicieli 
nieruchomości, oraz technicz­
nym stanem mieszkań, który w 
ostatnich czasach znalazł się w 
warunkach, w wielu wypad­
kach katastrofalnych.

Powyższe wywody, ilustrują­
ce stanowisko właścicieli nieru­
chomości, spotkały się z ostrą 
krytyką ze strony dziennikarzy.

PrzedsśaYriciele prasy stwier­
dzili solidarnie, że zniesienie o- 
-:'i.rcnv lokatorów jest zagadnie 
ni cm . wybitnie niepopularnym, 
nrzy czym padały nawet głos- 
źe zamiast zastanawiania się 
nad zniesieniem ochrony lokato 
rów byłoby słuszniejsze, gdyby 
wysunąć projekt rozszerzenia u- 
stawy również i na domy no­
we.

Podkreślono przy tym zgod­
nie, że nasza obecna sytuacja 
mieszkaniowa jest  ̂katastrofal­
na. Czynsz komorniany zjada w 
wielu wypadkach więcej niż po­
łowę zarobków miesięcznych, 
zmuszając równocześnie rodziny 
średnio uposażone do gnieżdże­
nia się w po*edyńczych izb '-V

W  rezultacie blisko dwugo­

dzinnych obrad zaproszeni ucze 
stnicy konferencji doszli do 
wniosku, że zniesienie ustawy o 
ochronie lokatorów nie jest je­
szcze kwestia u nas dojrzałą i 
źe na możliwości dyskutowa­
nia na ten temat potrzeba wie­
lu lat, w czasie których rozwi­
nąć się powinno nie budo'.\ uc- 
two demów luksusowych, ale 
na szeroką skalę pomyślane bu­
downictwo mieszkań, dostęp­
nych dla v/«xstw najszerszych.

Zgodnie też wyrażono przy­
puszczenie, że zniesienie usta­
wy o ochronie lokatorów za­
miast ukrócić wyzvsk mieszka- 
n:owy spotęguie go przez ood- 
niesienie komornego w starych 
domach.

ne uderzenie w krzyż i kolana, 
odczułam silny ból, upadłam 
na ziemię i na chwilę straciłam 
przytomność.

Sędzia: Czy upadła pani na 
wznak?

Artystka: Nie pamiętam.
— Po tym vrypadku — ze* 

znaje dalej p. Gorczyńska —* 
orzeleżaiam przez miesiąc W 
Instytucie Chirurgii UrazoY\rej. 
4 maja wróciłam do demu ^po­
zostawałam stale pod opieką 
lekarzy. Stosowałam masaże, 
naświetlania i kąpiele. Miałam 
szalone bóle. I.cżalam w domu 
cały miesiąc. Obecnie używam 
wszcze laski, bo nJe mogę cho­
dzić o własnych siłach.

NIE MOŻE PRACOWAĆ
Na zapytanie Sądu p. Gor­

czyńska stwierdza, źe do dnia 
dzisiejszego nie wróciła do za­
jęć zawodowych. Odniesione 
kon,tuzre nie pozwala;ą jej je­
szcze brać udziału w przedsta­
wieniach.

Obrona szofera usiłuje osła­
b ić Y/rażenie Y/ywołane tym, że 
artystka zjawiła stę w  sądzie o 
lasce.

Adw.: Czy pani się tylko boi 
chodzić bez !*ski?

Artystka: Oczuwam lęk, ale 
ooza tym rie mogę chodzić bet 
trudności. Mam bowiem potłu­
czone kolano i odczuwam do- 
'kliwy fizyczny ból w okolicy 
kr^osłuna i kolan.

Z kolei zeznawali bieglt

\Kupon 
pa ra d y  

p r a w n e j

G I E Ł D A
Dewizy: Berlin 212.97, Gdańsk*

100.20, Londyn 26.31, Paryż 17.92, 
Praga 18.51, Wiedeń 99.20, Zurych
122.20. Marka niem. webrma 121.00. 

Papiery procentowe: 3 proc. poi.
prem. inwestyc. 69.50, 4 proc. państw- 
poż. premiowa dolarowa 33.75, 4 proc- 
poż. konsolidacyjna 59.75, 4J4 proc.- 
poż. wewm. państw. 55 13.

Akcie: B. Polski 103 00, W am - 
Tcw. F&br. Cukru 32.75, Węgiel 23.25.

Tendencja dla dewiz przeważcie 
mocniejsza, dla pożyczek państwo­
wych i listów zastawnych nćeco moc­
niejsza, dla akcji nieco słabsza. 
O B

Katastrofa i r t  Mjistowlromi
Kwumk rciriasn i bsmnltow? niani

Wczoraj o godzinie 3.30 nad 
ranem pociąg tov/arowy, zdą­
żający z Brzezinki do Mysło­
wic, w odległości około 800 me­
trów od stacji Brzezinka, uległ 
częściowemu wykolejeniu. Przy 
czyną wypadku było fałszywe 
nastawienie zwrotnicy, skutkiem 
czego pociąg wjechał na ślepy 
tor zamknięty.

Wykoleił się parowóz 1 trzy 
wagony towarowe, które uległy 
częściowemu zniszczeniu. Kie­

rownik pociągu ł hamulcowy od 
nieśli ciężkie rany i odstawieni 
zostali do szpitala w Mysłowi­
cach. Na miejsce 'wypadku przy 
były władze kolejowe i sądowo- 
policyjne, które prowadzą do­
chodzenia.

Z dwóch rannych kolejarzy, 
jeden z nich, a mianowicie Frań 
oiszek Kłeczek zmarł wkrótce 
do przewiezieniu go do szpitala. 
Stan zdrowia drugiego pracow­
nika kolejowego Karola Popka 
jest ciężki.

Proces organizacji zamachowców
która działała w Zagłębiu Dąbrowskim

tajnej organizacji były: Sosno-! Sąd skazał Hincygiera na pół
tlff /-i. Lc aJI » * aa * a AA AA AA - - - ■ A A 1 A f 1 a A AM _A AA f A A A __—__ _ Tj _ f 1 _

bo vr św'ofa. Po co ma pana na 
rażać *a kosr'*?

Nanolcon Sadek

Latem ub. r. władze bezpie- 1  
czeństwa zanotowały na tere- 
nie Zagłębia Dąb owakiego sze-j 
reg zamachów bombowych na j 
or/edri^bio-rstwa i mieszkania j 
żydowskie.

Wszczęte dochodzenie dopro­
wadziło do zlikwidowania taj­
nego związku zbrojnego, który 
Dostawił sobie za cel dokonywa 

torror^!-'tycznvch.

wiec, Będzin 1 inne miasta Za­
głębia Dąbrowskiego.

Terroryści rzucali petardy na 
lckale, rozlewali fosfor w ki­
nach, m. in. w kinie „Pałace" w 
Sosnowcu, oblewali przechod­
niów płynem gryzącym itp.

Przed Sądem Okręgowym w 
Sosnowcu stanęło 4 członków 
"wiazku. z Józ®fem

Terenem działalności członków Hincygierem na czele*

tora roku więzienia, Bolesława 
Grudriewicza na 10 miesięcy 
oraz Henryka Zawadzkiego na 
8 miesięcy, Pozostałych 6-ciu z 
braku dowodów uniewinnił.

Od wyroku tego odwołał się 
zarówno prokurator, jak i obro­
na i w dn*u r/czorajszym oroces 
9-cin znalazł się nrzed Sądem 
Apelacyjnym w Warszawie.
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m ib O ś c i  t P O Ś W IĘ C EN IU
Gdy pociąg stanął na jednej ze stacji, zauważyło dziecko 

w pociągu; śa przeciwległym torze wagon z katorżnikami, 
wśród k|órych rozpoznała swego ojca. Szybko przybyło do wa­
gonu — ale żołnierz uderzył je kolbą w głowę. Dziecko upa­
dło nieprzytomne. .

Jadzia złajała ostro oficera.

0~icer się zmieszał. Nie spodziewał się otrzy­
mać tak stanowczej odpowiedzi od Jadzi.

Milczał chwilę. I jakby po pewnym namyśle, 
'odezwał Się znowu:

— Cży ja mogę odpowiadać za każdy nieprze­
myślany czyn moich żołnierzy, za każdą ich głupotę?

—A czy za to bijecie kolbami niewinnych ludzi, 
czy pan jest odpowiedzialny? Kto ponosi odpowie­
dzialność za tratowanie kobiety z  nawpół żywym 
dzieckiem na ręku?

— Myślałem źe... szykują napad na pociąg... —- 
tłumaczył się oficer...

—Dlaczego nie wzywa pan lekarza do tego 
dziecka? — pytała się dalej Jadzia.

Oficer zawołał jednego z żołnierzy i posłał po 
lekarza do miasta.

Przybyły lekarz stwierdził, że wskutek silnego 
-uderzenia kolbą, dziecko ma pęknięcie podstawy 
czaszki.

— Kto wie, czy zostanie przy życiu... — szep­
nął cicho do Jadzi.

— Panie doktorze, niech pan ratuje to dziecko, 
niech pan wszystko zrobi, by uratować temu pisklę­
ciu życie! — błagała Jadzia.

— Uratować dziecko od śmierci mogłaby ewen­
tualnie operacja — oświadczył lekarz — ale w na­
szym miasteczku tego dokonać nie można, nie ma­
my tu szpitala..

Jeszcze raz obejrzał uważnie dziecko, zbadał je, 
nachylił się do Jadzi i cicho szepnął:

— Trzeba wyprowadzić matkę., dziecko kona... 
wewnętrzny krwotok.. Na to ratunku nie ma...

Łzy stanęły Jadzi w oczach. Dusiły ją. Wzro­
kiem pełnym bólu i cierpienia patrzała na konającó 
dziecko, z którego ust wydobywały się ostatnie 
przedśmiertne rzężenia.

W pokoju, obok poczekalni kolejowej stali: Ja­
dzia, lekarz i naczelnik stacji. Cicho, bez słowa pa­
trzeli na konające dziecko, jakby się bali zakłócić 
ostatnie chwile jego źyca.

Długo nie czekali. Po kilku chwilach dziecko 
wyzionęło ducha...

Jadzia wyszła do drugiego pokoju. Tam siedzia­
ła nieszczęśliwa, zrozpaczona matka.

Chodźmy — odezwała się Jadzia do niej — 
pojedziemy dalej. Pociąg zaraz odchodzi.

Kobieta spojrzała na Jadzię załzawionymi z bó­
lu szeroko rozwartymi oczyma:

— Dziecko.. Moje dziecko!... Jak się czuje moje 
dziecko?...

— Jest po operacji... Nie można go teraz ruszać 
z miejsca... niech pani pozwoli ze mną... Pojedziemy 
dalej. Dziecko przywiozą pani nasiępnym pociągiem.

— Boże jedyny! Gdzie jest moje dziecko! Moje 
dziecko! Puśćcie mnie do dziecka! — krzyczała pół­
przytomna z rozpaczy kobieta! Wyrywała się do 
drzwi, które prowadziły do pokoju, gdzie leżało 
zmarłe dziecko.

Jadzia nie puszczała jej. Trzymała ją oburącz. 
Matka wyrwała się jednak i wbiegła do drugiego 
pokoju.

Podbiegła do kanapy, gdzie leżało dziecko, 
upadła na kolana i zaczęła je całować.

— Wanieczka mój... W a n i e c z k a  !... — 
z jej ust wydobywało się głuche wycie — Waniecz­
ka... Boże najdroższy.. Co to jest... Ha.. Dlaczego nić 
nie mówicie?.. Powiedzcie... on... nie żyje?!... Nie?!.

Ani Jadzia, ani lekarz nie mogli jej od dziecka 
oderwać. Wpiła się weń całą siłą, jaką jeszcze po­
siadała.

Pociąg, którym Jadzia i nieszczęśliwa miały się 
udać w dalszą podróż, odjechał w międzyczasie dalej.

Na peronie został się tylko pociąg towarowy, 
który wiózł katorżników.

Jadzia zwróciła się dokonwojującego oficera 
ł oświadczyła mu:

— Jeden z pańskich żołnierzy zabił dziecko te) 
oto matki... To jest zbrodniczy czyn... Pan musi ze 
zwolić mnie i tej kobiecie jechać dalej tym samym 
pociągiem, którym jadą katorżnicy. A  żołnierza, któ­
ry popełnił tę zbrodnię, proszę natychmiast oddać 
w ręce żandarmerii.

— Druga prośba pani została spełniona —  ode­
zwał się oficer. — Przeprowadziłem śledztwo i żoł­
nierza, który uderzył dziecko kolbą po głowie odda­
łem pod straż dwum żandarmom. Jadzia wyczuła po 
tonie, którym oficer mówił, że kłamie. — Pierwszą 
prośbę pani mogę spełnić tylko częściowo.. Mogę 
pozwolić pani na przejazd tym pociągiem. Niestety 
tej kobiety nie mogę dalej przewieźć.. Mam surowo 
zabronone...

Jadzia spojrzała ostrym wzrokiem na ofice­
ra. Przystosowała się w ciągu tego krótkiego czasu 
tak bardzo do swojej nowej roli. że często zapomi­
nała o rzeczywistości. Zdawało jej się, źe rzeczywi­
ście jest „damą z Petersburga".

— Będę zmuszona podać telegraficznie wiado­
mość o tej potwornej zbrodni do ministerstwa spra­
wiedliwości —... ostro pwiedziała.

— Ale... Pani musi mnie zrozumieć... Surowo

wzbronione... Może pani weźmie na siebie tę odpo­
wiedzialność — mamrotał oficer.

— Biorę na siebie całkowitą odpowiedzialność!..
— Wobec tego mogę zezwolić... Ale panie będą 

zmuszone jechać ze mną w jednym wagonie... w pocią­
gu jest bardzo ciasno...

— Nic nie szkodzi..
Matka tragicznie zmarłego dziecka oświadczyła, 

źe dalej jechać nie ma zamiaru. Jest jej teraz wszy­
stko jedno. Wyjedzie stąd dopiero po pogrzebie 
dziecka.

— Życie moje nikomu nie jest potrzebne... — 
zawodziła kobieta — Bóg mnie ciężko ukaTał. Po 
niedawnym ciosie uderzył we mnie teraz drugi. — 
boleśnejszy. Męża mojego zesłano na katorgę, a te­
raz zabito jedyne moje dziecko, pociechę moją naj­
droższą. Nie mam co żyć! Komu jestem teraz po- 
trzeona? Kto mnie pocieszy — pytała się nieszczę­
śliwa, wodząc wokoło nieprzytomnym wzrokiem.

Jadzia próbowała ją pocieszyć. Trudno to jej 
jednak przychodziło. Rozumiała, że dla kobiety, któ­
ra została tak ciężko pokrzywdzona przez ludzi — 
zbrodn!Urzy nie ma pocieszenia.

Wręczyła kobiecie pewną sumę pieniędzy i nie- 
spostrzeżenie do niej szepnęła:

— Wszystko zostanie pomszczone...
Kobieta kiwała głową.
—  Kiedy? Kiedy to się stanie? — pytała się po­

wątpiewającym głosem.
Jadzia chciała jej w odpowiedzi szepnąć: „Na­

dejdzie dzień zapłaty", bała się jednak, że u tęj ko­
biety takie słowa mogą wzbudzić pewne podejrzenie.

Pożegnała się z nią, wzięła od niej adres i po­
szła w ślad za oficerem. Po chwili wsiadła do pociągu, 
który wiózł katorżników w dalszą drogę.

Pociąg ruszył z miejsca.
IWANOW SZUKA JADZL

Iwanow nie mógł zapomn’eć o kobiecie — 
„córce dyplomaty", którą spotkał w wagonie pierw­
szej klasy.

Myślał stale o  miej. Myślał o  dziwnym podo­
bieństwie tej kobiety do znanej terrorystki - Jadwigi 
Izdebskiej.

— Hm... takie podobieństwo?... Takie podobień­
stwo?... Takie podobieństwo?...

Dziwne. Ale dlaczego podsunęła mu nagle kar­
teczkę z takim drwiącym napisem?...

Czyta jeszcze treść tej karteczki:
„Chot* ty Iwan siedmoj — A durak ty bolszoj!"
„Jesteś wprawdzie Iwanie siódmy, jednak dureń 

z ciebie wielki".
— Co ją upoważniło do napisania tych słów? 

Czy plótł głupstwa? Czy niewłaściwie się do niej 
odzywał? Nie, nie może sobie niczego takiego przy­
pomnieć!

I nagle jakaś dziwna, straszna myśl przeszyła 
jego mózg. Krew uderzyła mu do głowy. Serce za­
częło walić jak młotem:

— A  może się jednak nie omylił? Może rzeczy­
wiście ta „córka rosyjskiego dyplomaty w Paryżu* 
to nie kto inny, tylko ta znana polska terrorystka, 
Jadwiga Izdebska?

Iwanow zadrżał. Zimny pot wystąpił mu na czoło.
Dalszy ciąg jutro.

P I O T R  C H A B E R A

Wspomnienia szwoleżera
ICk.ts m ik  o N iu t d lc lo t t  1919 -  1920 i.)

Ofensywa Budiennego
Nie nadchodzą wagony, więc 

pozostajemy jeszcze jeden dzień.
Wypłacono nam żołd i wyda­

no papierosy. Nasze panie, pan 
na Pawlowiczówna i Żuiińska 
zorganizowały naprędce małą 
kantynę w szwadronie.

Wiara kupuje sobie różne 
przysmaki, jako to czekoladę, 
cukier i wędliny itp. Między in­
nymi kupiłem sobie duży notes 
i ołówek, a mając dużo czasu po 
stanowiłem zanotować sobie wa 
źniejsze wydarzenie, bitwy 1 
miejsca, które do tej pory zna­
lazły sie na moim wojennym 
szlaku. Ten notes właśnie zapo 
czątkował pisanie pamiętników 
z czasów wojny polsko - bolsze 
wieki ej.

Oczekujemy wyjazdu z nie­
cierpliwością pełni radości, że 
nareszcie opuszczamy Galicję, 
.gdzie przez kilka tygodni pize- 
żyliśmy prawdziwą gehennę pai 
tyzanckiej wojny.

Tyle bitew byle szarż kawa­
leryjskich, tyle utarczek patro­
li, niebezpiecznych sytuacji, tyle 
nieprzespanych nocy i trudów 
stanowiło nieprzerwane pasmo 
dni tutaj spędzonych!

Pomimo źe ale brakło nam

bohaterstwa, ani brawury, pcmi 
mo, że zwyciężaliśmy, jednak 
owoców zwycięstwa me było 
widać, przynajmniej pozornie.

Skoro wyparliśmy wroga z je 
dnego miejsca, zjawił się gdzie­
indziej i t&k bez końca trwała 
walka ciężka, nużąca, bezna­
dziejna.

Wiemy, źe idziem y do War­
szawy nie na rewię, lecz bronić 
jej przed najeźdźcą. Czujemy 
jednak, że tam będzie inaczej, 
że wysiłek nasz nie będzie da­
remny.

Przeczucie mam mówi, źe mu 
si być zwycięstwo, że wróg dro 
go zapłaci za swoje zaborcze za 
cho'anki!

Spędzamy jeszcze jedną noc 
na miejscu i nazajutrz rano szy­
kujemy się do wyjazdu.

Pierwsi my ruszamy, jako źe 
nasz jest szwadron pierwszy. Je- 
dziemy przez miasto weseli 
śpiewając ochoczo.

Na stacji rwetes. Ładują wo­
zy taborowe, żywność dla nas i 
furaż dla koni. Czekamy jakiś 
czas na podstawienie dla nas 
wagonów.

Nareszcie podjeżdża pod na­
wą ramce pociąg, złożony z wa

gonów odkrytych, służących do 
przewozu węgla. Dowództwo, 
nie chcąc dłużej zwlekać z /y- 
jazdem z braku wagonów kry­
tych, zgodziło się i na węglarki

Będziemy zatem jechali cały 
czas pod gołvm niebem! Jednak 
trudno. Daj Boże tylko, aby by 
ła pogoda. Niedługo trwa zała­
dowanie i czekamy już tylko na 
odjazd.

Sierpniowe słońce jakby na 
dobry znak obrzuca nas z pogo 
dnego nieba ciepłymi promienia 
mi. Ruszamy, rzuca:ąc ostatnie 
spojrzenia na niknące sprzed 
oczu faliste pola Małopolski 
Wschodniej, gdzie tyle bitew 
krwawych było naszym udzia-l

łem, tyle trudów, przykładów 1 
brawury i odwagi, oraz gdzie 
tyle mogił szwoleżerskich wy­
rosło, znacząc się złotym pias­
kiem kopców wśród zielonych I 
pól Małopolski. |

Żegnamy wspomnieniem te 
wszystkie miejsca, gdzie krwa­
wy trud potem zalewał nam o- 
czy, gdzie piękne czyny bohater 
skich żołnierzy opromieniły bla 
skiem chwały potęgę polskiej 
szabli.

Jedziemy teraz, aby na polach 
Płońska, Strzelina, Swardzcwa 
Wyrzyn, Żuromina i Mławy, po 
kazać światu, źe ,Jeszcze Pol* 
ska nie zginęła, póki my żyje­
my!"

Boje o Warszawę
Na co patrzy z zachwytem Warszawa 
Gdy na lasach Jabłonny jui wróg? 
To szwadrony krwatuego Gustawa 
Przeclągaia, by bronić Jej nróg.

(piosenka szwoleżerów z 1920 r.)

Pociąg nasz idzie przez Lwów, 
Przemyśl na Rozwadów i Lu­
blin. Na stacjach widać ożywię 
nie i gorączkowy ruch.

Wszędzie biją w oczy poroz- 
lepiane kolorowe plakaty propa 
gandowe iVdyne: aktualnej dziś 
treści. „Idź na front!" „Nie da­
my ziemi!" „ 0 ’czyzna was ato- 
la!“ , Do broni!" itd.

Na postojach wszędzie napo­
tykamy kantyny , żołnierskie,
gdzie otrzymu'c;v bezpłatnie 
różne wiktuały, łat cnie i oap;e 
rosy. Przyjmują nas wszędzie i

I radością i uwielbieniem, fak 
swych zbawców i dobrodziejów.

Czuje się, że społeczeństwo, 
przejęte grozą chwili widzi je 
dyre wybawienie w bohater­
skich zastępach, swoich żołnie­
rzy. Nic dziwnego, że nie szczę 
dzi ram niczego, okazując swym 
obrońcom jak na j wiece i serca 
i starając się zachęcić ich do 
wytrwałości i poświęcenia. Zda 
je sobie bowiem sprawę, że od 
nas żołnierzy, zależy los całego 
kraju.

Witają nas w przejeździe g o  
n?adv Dubliczności. Jeste*im 
bohaterami chwili. Mężczyźni 
przyglądają nam się z uw?2lbio- 
citm, zasypując gradem pytań

odnośnie walk stoczonych, po­
ci* iwiając jednocześnie naśz* 
marsowe twarze, a kobiety ot a 
czają nas czułością, pytając tro 
skliwie, po macierzyńsku, czy 
my niegłodni, lub czy czasem 
niektóry nie jest ranny broń 
Boże!

Kobiety wyciągają z przygoto 
wanych już koszyczków owoce, 
słodycze lub papierosy, wciska 
’ąc w ręce żohrerzy od:ęte mo 
źe nieraz od własnych ust po­
żyw icie.

— Biedaki! — mówią do nas. 
— Jake to po mi zerowane,. ja­
kie to jeszcze młode, a już idą 
walczyć za Polskę!

— Proszę pani, my już od ro 
ku bijemy się! — odpowiadają 
niektórzy z dumą.

— Rok? — Na froncie? Jak 
wyście mogli w^t-zymać? Prze 
cież tam strzelają!

— Od tetfo jest worna, żeby 
strzelali. Wielu kolegów już 
zginęło, ale my ostaliśmy się ca 
li i zdrowi, więc znów jedziemy 
się bić! Jedziemy bronić War­
szawy!

— Niech was Bó* prowadzi i 
ma w swojej opiece! — odzywa 
się ;• haś staruszka i wvciągnąw 
szy dłonie żegna nas krzyżem.

Największym zainteresowa­
niem u kcblet cieszy się jeden z 
kolegów, który draśnięty w czo 
*o szablą podczas szarży pod 
Mikołajowem nosi leszcze biały 
bandaż na głowie. Otaczają gr> 
zwartym kołem ubolewaj nad 
jego cierpień:em i raną.

(Dalszy ciąg Jutro)
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PRAW DZIW E D Z IE JE  SŁAW NEG O  ZB Ó JN IK A  
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYW DZONYCH

Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war­
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przen!ó:ł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie­
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel­
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie­
siącu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim' - Chaińa, 
żądającego okupu za Martę. Gdy Olgiński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią :cieszyć 
Olgiński. Marta była wciąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki.

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu­
kać Saiim - Chana i dzielić —przy jego boku —  jego smutki

- i radości.
Olgińcki postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 

za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mo-wy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki.

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se­
limem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindiałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą.

Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów.

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi.
Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 

przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony.
Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do­

mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź­
niej utopioną w stawie.

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
knuj plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy­
słowy sposób — (:ako „nieboszczyk" został wywieziony w 
trampie) — uciec z katorgi.

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Groźny, by nasycić wreszcie swoje prag­
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity.

Demiarko siedział podchmielony w swo’m pokoju, ocze­
kując „wizyty" uroczej żony swego przyjaciela. Zamiast mło­
dej kobiety „w izylę" Den ance złożył tego wieczoru Selim, 
uzbrojony w dwa rewolwery. Selim obezwładnił służącego 
i zmus:,,/czy Der-.anke do napisania oświadczenia: ,,Jestem
wyrzutkiem społeczeństwa i zasługuję na śmierć", —  założył 
pętlę na szyję komendanta polioji.

Demianko zawisł na sznurze. Selim patrzył chwal parę na 
swoją'ofiarę, a po tym scyzorykiem przeciął sznur.

Wezwany lekarz, ocuciwszy Demiankę, stwierdził, że ko­
mendant policji na skutek przeżytego strachu postradał zmy­
sły. Musiano go odwieźć do zakładu dla umysłowo chorych. 
 Selim zaś powędrował w góry.

Mąrta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chan.
'^Podczas swojej wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 

przed n’ą — prostopadła prawie ściana skalna, za nią — 
przepaść.

Marta usiadła na kamieniu f zasnęła.
Gdy otworzyła oczy, ujrzała nad sobą Selim - Chana.
Marta wyznała S2.'imowi, że go kocha, i te  chce pędzić 

życie u jego boku. Selim-Chan zabrał ze sobą Martę jako 
s-wq‘ą; żonę.

Do bogatego księcia Dońskoja, zamieszkałego w pięknej 
willi o parę kilometrów od Groźnego, przyszła młoda dziew­
czyna rlian rrc swo*e r-ługi jako guwernantka. Książę dzieci 
nie m'ał i dzifewczyna od szła z niczym

, Gdy wyszła, książę Dońskoj zauważył na krześle _ adre- 
■ towanv do siebie list. W  liście tym, podpisanym imieniem 
.Selim-Chana, żądano, aby książę w oznaczonym miejscu po­
łożył pięćdziesiąt tysięcy rubli.

. S.al ró-Chan groził, że o ile książę żądanej eumy nie 
■prześle, będzie musiał zginąć.

Ksipźę ctoczył willę silną strażą, a sam przez długi czas 
nie oddalał się z domu.

Pewnego wieczoru, gdy książę wyjrzał oknem, padł nagle 
strzał. Kula przebiła szybę i trafiła prosto w głowę księcia.

Księcia nie udało się już uratować.
Dóprowadzeni do przytomności Kozacy i tajni agenc! 

opowiedzieli, że zostali tak nagle napadnięci i związani, te 
njo zdążyli nawet chwycić za broń.

Sorawą tą zainteresowały się petersburskie koła rządowe.
W  Groźnym odbyła się narada, w której wzięli udział 

przecieawlciele władz wojskowych i policyjnych.
Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se-. 

Jiuj-Cian^m w rcce wojska. Bataliony tołnierzy ruszyły w gó­
ry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezio­
no ani śladu po Selim-Chanie.

Sądzono już, ie  został gdzieś zamordowany w górach, gdv 
nagle nolicja otrzymała wiadomość, ie Selhn-Chan obrabował 
w -bifty. dzień kasę kolejową w Groźnym.

Wraz z całą bandą uzbrojonych Czeczeńców sterroryzo­
wał Wsjera i zrabował ogromną sumę pieniędzy.

W  pogoni za Sahm-Chanem wysłano parę „sotni" koza- 
ckl.rli, a tymczasem Selim-Chan siedział w m «trm  mieszkaniu 
w Groźnym, w towarzystwie trzech swoich łudzi i śmiał się 
serdecznie.

W jaki sposób się tam dostał?

Selim-Chan zrozumiał, że puszczą się za nim w
pogoń w kierunku gór.

Gdzież więc ucieka Selim-Chan? Rozumie się, 
że w góry, gdzie czuje się jak u siebie w domu, — 
pomyśli gubernator i komendant policji.

Tak rozumuje Selim-Chan i postanawia pozo­
stać w Groźnym i tam się ukryć. Tak też zapowie­
dział swoim ludziom.

Ludzie Selim-Chana rozsypali się po bocznych 
uliczkach, kryjąc się po piwnicach, strychach, po 
stajniach.

Selim-Chan zaś i Marta, która mu towarzyszyła 
wszędzie, nie odstępując go ani na krok, gotowa w 
każdej chwili zginąć razem z nim, swoim jedynym 
ukochanym — wbiegli na podwórze, gdzie mieszkało 
paru Czeczeńców.

Silim-Chan zastukał gwałtownie w iakieś drzwi.

Otworzyła mu stara, siwa Czeczenka o dobrym, 
łagodnym spojrzeniu. Czeczenka nie miała jeszcze 
pc jęcia o  napadzie na dworcu, słyszała tylko, ze w 
mieście była strzelanina.

Na twarzy jej widać było przeto pewne zanie­
pokojenie.

— Czego żądacie? — zapytała po rosyjsku.
—  Zamknijcie przede wszystkim drzwi....— 

odezwał się Selim-Chan po czeczeńsku. — Powiem 
zaraz, o  co nam idzie...

Stara kobieta zamknęła drzwi niepewnym, nie- 
1 spokojnym ruchem, i drżącym głosem spytała po raz 

wtóry:
— Co-o-o chcecie? Kto... wy jesteście?...
— Czy jesteście sama?.. — zapytał Selim* 

Chan, rozglądając się po mieszkaniu.
— Nie obawiajcie się.. Nie drżyjcie tak —  ode­

zwał się do staruszki, widząc jej przerażenie. — Nic 
złego wam nie zrobię. Powedzcie mi tylko, czy je­
steście sama?

— Tak... Sama jestem... Mój syn pracuje w ra­
finerii nafty u Olgiriskiego...

Na dźwięk ostatnich słów staruszki Marta za­
drżała. Wilgotna mgła przesłoniła jej oczy.

Chan.

~  Czego żądacie? —  zapytała po rosyjsku.

—  U Olgióskiego? Tak?...— odezwał się Selim- 
Chan. — Kiedy wraca do domu wasz syn?...

—  A  o co idzie?...
—  Odpowiadajcie, gdy was pytam — kiedy wra­

ca wasz syn?....
—  Zwykle wraca około szóstej wieczorem...
—- Pozwolicie nam tu pozostać u was do szóstej?
—  Czy ja wiem?... Ale dlaczego?... —  nastawiła 

Czeczenka parę pytających, zdumionych oczu na 
Selim-Chana.

Czy ty wiesz, kim jestem? —- zapytał Selim-

Marta spojrzała na Selim-Chana z przestrachem 
i pociągnęła go za rękaw ostrzegawczo, ale Selim 
odpowiedział jej spokojnym, miłym uśmiechem.

—  Skądże mogę wiedzieć?... — zapytała stara 
Czeczenka.

—  Czyś słyszała o  Selim-Chanie?
Stara Czeczenka rozwarła szeroko oczy i cof­

nęła się instynktowne. Stała z pół-otwartymi usta­
mi i patrzała na Selim-Chana takim spojrzeniem, 
jakby nagle ujrzała przed sobą ducha.

—- Nie obawiajcie się... dostaniecie jeszcze ode 
mnie sturublówkę.. Ile zarabia wasz syn w rafinerii 
Olgióskiego? Co? Odpowiadajcie...

Stara Czeczenka, zdumiona i przerażona nie 
zdolna była odpowiedzieć.

— rahli „ miesięcznie.,, — ledwo wy-
szeptała*

— I starczy wam to?
— Niezupełnie... ale z głodu nie umieramy...

— A  jeżeli wam teraz dam sto rubli, to wam 
starczy na dziewięć, dziesięć miesięcy prawda?...

Staruszka wciąż jeszcze spoglądała na Selim- 
Chana z szeroko rozwartymi oczami i wydawało jej 
się, że śni...

Selim-Chan wyjął paczkę banknotów i podał 
Czeczence.

— Macie, to dla was... Kupujcie mięso codzien­
nie,.. Kiedy jadacie mięso?..,

— Kiedy? — stara Czeczenka nie śmiała wy- 
ciągnąć ręki po pieniądze, —  Raz aa tydzień albo* 
raz na dwa tygodnie...

No bierzcie... Nie wstydźcie się... Te pieniądze 
należą do was tak samo, jak do mnie... Ale pozwól­
cie nam tu pozostać do szóstej... Może jest tu u was 
oddzielna izba? Co? Jesteśmy bardzo zmęczeni... 
Chcemy się przespać trochę... No, dlaczego nie bie­
rzecie pieniędzy?...

— Ja... ja... sto rubli? Ja... nie rozumiem... 
Czeczenka była zmieszana i zaskoczona, patrząc na 
niebieskie i czerwone banknoty.

—  Bierzcie już... No więc, madę oddzielną izbę? 
Może być ciemna. A  może dostaniemy u was coś 
do zjedzenia także?

Stara Czeczenka wzięła wreszcie pieniądze. 
Stała przez chwilę znieruchomiała, jakby w obawie, 
że mężczyzna o czarnej bródce zażartował sobie 
z niej.

Odpowiedziała w końcu*
— Tak, te drzwi prowadzą do ciemnej izdebki, 

Tam stoi łóżko mego syna... Tam on sypia...
— Podajcie nam światło i coś do zjedzenia.
Stara Czeczenka zapaliła świecę i wprowadziła

Selim-Chana i Martę do małej izdebki, ciemnej, bez 
okien. W izbie tej stało łóżko, mały stolik i dwa 
krzesła. Czuć było wilgoć i zapach potu ludzkiego.

Stara Czeczenka postawiła świecę na ftole, po 
tym przyniosła owczego sera, czarnego chleba i mle­
ka. Wycierając ręce o fartuch, zapytała:

—  Ja... ja... wybaczcie mi.. Ja chcę was zapy­
tać, czy wy... czy wy żartujecie?... Wy... doprawdy-w 
jesteście Selim-Chanem?.. Ten... ten...

Chciała dodać: „rozbójnik", ale pomyślała so­
bie: „a może to rzeczywiście Selim-Chan?”

— Wciąż jeszcze nie wierzycie? Cha-cha-chat...
— roześmiał się Selim-Chan zamieniwszy spojrzenie 
z Martą. — To ja jestem... Selim-Chan... Myślę, że 
mnie nie wydacie, co?

— Wydać?.. Ja?., nie... nie... —  jąkała się stara.
— To wy jesteście tym... tym... Selimem-Chanem?.* 
A  ludzie mówią...

— Co mówią ludzie?... —  zapytała Marta, pa­
trząc łagodnie na staruszkę.

— Ludzie mówią, że... źe Selim-Chan jest stra­
sznym człowiekiem... zbójem... Myślałam, że Selim-
Chan nosi kindżał w zębach... Tak mówią wszyscy...

ie Se­
lim-Chan i Marta.

—  Cha-cha-cha! —  roześmiał się serdecznie

—  To wy doprawdy jesteście Selim-Chanem?.., 
Nie żartujecie?... —  pytała stara Czeczenka.

—  Nigdy jeszcze nie żartowałem ze starszych.*.
—  Ale... —  nie dokończyła staruszka, mnąc ner­

wowo fartuch.
—  Co chcecie powiedzieć? —  zapytał Selim- 

Chan.
— Nie boicie się wcale?,.. Słyszałam, źe policja 

was szuka...
— Rozumie się, że policja mnie szuka i dlatego 

jestem teraz u was...
—  A  ja nie mam się czego obawiać?... —• oczy 

staruszki były wystraszone.
—  U was nie będą mnie szukali... szukają mnie 

w górach... Bądźcie spokojna... No, & teraz zostaw­
cie nas samych... Tylko ostrożnie, uważajcie... Wyj­
rzyjcie oknem... Jeżeli zobaczycie policję — zawia­
domcie nas natychmiast. Uderzycie mocno w drzwi, 
a już będziemy wiedzieli..

Stara Czeczenka wyszła z izdebki i zamknęła 
za sobą drzwi. Była bardzo niespokojna. Dreszcz 
wstrząsał nią co chwila. Ale gdy obejrzała znów 
dziesięcio i dwudziestorublowe banknoty, które jej 
dał Selim-Chan, uspokoiła się nieco...

Sto rubli... To przecież cały majątek!... — my­
ślała, chowając pieniądze do szuflady staromodnej 
komody.

Nagle zastukano do drzwi... Stara Czeczenka 
jakby osłupiała Śmiertelna bladość pokryła je* 
twarz,

(Dalszy ciąg jutro).



Niesłychana afera piłkarska
Znakomici gracze polscy: Wilimowski, Wodarz, Piontek 
i Góra zostali spici do utraty przytomności po zwycięstwie 
nad Bologną, a następnie usiłowano ich zmusić do podpi­

sania kontraktów z klubem paryskim „Racing”

poi
knryminałnego filmu.

Jeszcze nie zdążyliśmy dosta, W skrócie sprawa przedsła- 
tecznie nacieszyć się wspania- _ wia się w sposób nas.ępujący: 
łym triumfem naszych piłkarzy j Bezpośrednia po frapującym 
w Paryżu, a oto dostarczono; meczu Ligi Polskiej z włoskim 
nam nowej sensacji, która przy, zespołem Bologną, czterej gra- 
jomina fragment najbardziej cze nasi a to Wodarz, Piontek,

Wilimowski i Góra znaleźli się 
pod opiekuńczymi skrzydłami 

i kilku aferzystów, wśród któ­
rych nie brak było i manażera 
paryskiego Racing Clubu: Po­
laków zawieziono do domku 
klubowego „Racingu" i tu spito 
ich do utraty przytomności. Na 
siennie odwieziono ich do ho­
telu.

Rankiem dnia następnego do 
ho'e!u przyszło kilku panów,

CHCESZ t l i
bo !* .żdy woli nawet najgorsze życie 
n il śmierć, ale nie polraTsz wybrnąć 
S p eirzących s.ę przed Tobą kłopo­
tów. Giniesz i zatracasz się.

U S Ł Y S Z
mój głosi Idę do Ciebie z w ydągn ię-1 k tó r z y  w  d e ś ć  b e z ce r e m o n ia ln y  
tą dłonią! Pragnę Ci dopomóc! Lu- st)OSĆb U siłow ali „ w y d o s t a ć "  

dzie nauki mówią o mnie, ża połączy j ^ ili ia o w sM e r fO  i Górę. Według
! !=h‘ wspoomJani

i ludzi. Ma’ąc do pomocy cały sztab ■ Cze JJOdniSnIl już O^OWi.ąZJ,Qw e
............................. * “  zgłosili

Oczy

•pecjaiistów we wszystkich dz edz;- j kontrakty i „panowie11
aach życia, jestem w stanie wypro­
wadzić CJę z każdej życiowej matm.

Nie zwlekaj a r i  ch w i l i ,  ale zaraz  
dz l. n-p ss d-. PORADNI ŻYCIOWEJ

sie po odbiór... towaru, 
wiście, że wysłanników wypra­
wiono z kwitlńem i gracze wy-

RCJFA NELSONA, WARSZAWA | jechali Paryża.
PIUSA XI 37 m. 8. Pisz o wszystkim Zrozumiałe zupełnie, źe spra
co Cię drę,czy, stawiaj pytania na któ 
r« pragnieaz znaleźć odpowiedź. Do­
łącz do Uetu datę urodzenia, adres 
oraz 3 zł. 50 znaczkami pocztowymi 
jako honorarium za noświenoną pra- 
rzetelną i czysto indywidua'ną pracę. 
Poradę otrzymasz w ciągu 7 dni.

Kimon vi«owy na prywatny seans 
*  Rotta Nelscna ni. Picsa 37 m. 8 
fods. 3— 7 pp. Okaziciel zamiast 

zł. 10 płaci tylko 5 zł.

wa ta nie może minąć bez echa. 
.Tak się okazuje z dalszych in- 
formacyj Wilimowski jeszcze w 
czasie pierwszego pobytu we 
Francji, kiedy to Liga pokona­
ła Paryż 5:1 cirrrrmał nęcącą 
propozycję nrzejścia na zawo­
dowstwo. Wtedy jednak od 
mówił i w czasie jazdy powrot

Obecna afera paryska nabie­
ra specjalnych kolorów jeśli się 
zważy, że ordynarnych metod 
w stosunku do goszczącej dru 
żyny chwycił się klub bynaj­
mniej nie „dziki” , a zajmujący 
poczesne stanowisko w szere­
gach francuskiego pilkarstwa. 
Ten system „załapania” wraz 
maaammmmmamnmmamammmmm
PYTAJCIE

„ŚWIAT PRZYGÓD"

z uprzednim upijaniem... towa­
ru wskazuje, że działali tu lu­
dzie, którzy nie liczyli się ze 
środkami, byle tylko osiągnąć 
cel.

Szczęśliwie obeszło się bez 
zatrzymywania naszych piłka­
rzy. Wierzymy jednak, że nasze 
władze sprawą tą zainteresują 
się i wydadzą odpowiednio wy­
jaśniający komunikat.

Chwilowo mamy gardza brzyd 
ką sensację.

Huk In mb roitega się
w Pelesw

JEROZOLIMA. Po kiikudnło 
wym uspokojeniu, dokonano 
wczoraj szeregu zamachów bom 
bowych. Szkody wyrządzone 
przez bemby są niewielkie.

Pod BetLeeo doszło do starcia 
pomiędzy Arabami a mieszkań­
cami pewnego domu. W czasie 
strzelaniny został zabity Arab.

Stan oblężenia obowiązujący 
w starej dzielnicy Jerozolimy zo 
stał z dniem wczorajszym znie­
siony.

Umowa psiikc-grsdta
Podpisana została nowa umo- 

kontyngentowa regulująca
1 * ____i ____

wa

Kot sdraytał złodzieja
ratuląc dobytek swego cłihbcdawcy

Karczmarz posiadający swój 
zajazd w pobliżu Neumuenster 
w Oirttembergii znajduje się w 
posiadaniu kota, którego darzy 
wielkimi względami. Kot ten 
nie tylko łowi myszy, ale wy­
krył również złodzieja, który 
systematycznie okradał karcz­
marza.

Od pewnego czasu karczmarz 
z przerażeniem stwierdził, że 
k toś mu systematycznie kradnie 
naftę. Wszystkie jego starania 
mające na celu wykrycie wyra­
finowanego przestępcy nie da­
wały żadnego wyniku. Godzina 
mi czatował na złodzieja, ale nie 
mógł ująć złodzieja, który praw

handel pomiędzy Polską a Gre­
cją. Do końca r. b. Grecja za- 
kuoić ma w Polsce węliel, małe 
riaiy włókiennicze, cukier i pa­
rafinę za 1.400.000 zł.

Wzamian sprowadzone będą 
z Grecji winogrona i mandaryn­
ki.

Ps&twswa n groda

nej cieszył się ja mały chłopiec, i dopodebnie bo obserwował i nie

30.000  o jc ó w  r o d z in
m a ustalić kaszty u trzym a n ia

roku: w styczniu, kwietniu

zjawiał się. Ale gdy karczmarz 
tylko opuszczał swój posterunek 
złodziej się znów pojawiał i 
znów kradł naftę z lampy.

Karczmarz szukał jakiegoś 
sposobu wykrycia złodzieja i 
w końcu wpadł na szczęśliwy 
pomysł. Do pokoju, w którym 
mieściła się lampa, wpuścił kota 
i zamknął go tam na klucz.

Po pewnym czasie pojawił się 
złodziej i szybko zbliżył się do 
lampy. W tej samej chwili kot, 
który był widocznie rozdrażnio 
ny długim przebywaniem w 
zamknięciu, rzucił się na niego 
i tak dotkliwie go podrapał, że 
złodziej krzyknął z bólu. Krzyk 
ten go zdradził, albowiem na 
progu pojawił się po chwili 
karczmarz, który go związał i

W połowie bm. rozpocząć ma 
prace jury państwowej nagrody 
literackiej, przyznawanej doro­
cznie przez Ministerstwo Oświa
ty.

W r. b. nagroda ta przyznana 
będzie w m. grudniu. Wyniesie 
ona 5.000 złotych.

Koleje rze bede nosHl 
brcA

Dyrekcje kolejowe wydały 
przepisy zezwalające obsłudze 
P.K P. na noszenie broni. Po­
zwolenia na broń wydawane bę 
dą m. in. konduktorom pocią­
gów towarowych, wobec czę­
stych wypadków napadów zło­
dziejskich i konieczności ochró-

Angielskie ministerstwo pra­
cy postanowiło przeprowadzić 
dokładne badanie kosztów u 
trzymania, aby ustalić jaka po­
winna być płaca robotników.

W  związku i  tym wystosowa 
co  do 30000 ojców rodzin, któ- 
rytb dochód nie przekracza 250 
funtów rocznie ariel, prcsząc ich 
aby wzięli udział w ustalaniu ko 
sztów utrzymania. Ministerstwo 
pracy wydrukowało formularz, 
objętości 15 stron, w którym są

i
czerwcu, aby otrzymać dokład­
ny obraz kosztów utrzymania 
wraz z sezonowymi wahaniami.

pozycje wydatków. Pomyślano 
tam nawet o wydatkach na ki­
na, fryzjera i zawody sportowo.

Władze zapewniają tych wszy 
stkich, którzy zamierzają wziąć 
udział w ankiecie, o całkowitej 
dyskrecji. Poza tym obiecują 
swym „współpracownikom" za 
stratę czasu wynikłą z wypeł- 
niania formularza wypłacić o d j^ j g g . ^
członowanie W wysokości na «IVtcc c!emcwlc»c!a znaleziono za-

przekazał do dyspozycji władz, jny przewożonych towarów.

400 stiisecmcli operatyj
TRUP ZAMORTOWANEGO 
DZIECKA NA WYBRZEŻU 

WARSZAWSKIM 
Na Wybrzeżu Kościuszkowskim 

znaleziono w krzewach zwłoki dziec

Przywracanie ślepemu wzro­
ku za pomocą wstawiania mu no 
wych oczu jest już stosowane w 
praktyce. Lekarz wyjmuje bar­
dzo ostrożnie z oczodołów zmar 
łego człowieka oko, odcina ka-

swą żywotność jeszcze w ciągu 
kilku dni po śmierci i żyje da­
lej, jeśli w ciągu tego okresu 
przeszczepi się ją na inne oko. 
Poza tym profesor Filatow do­
szedł do wniosku, że rogówka

wysokość
dwóch i pół szylinga.

Badania tego rodzaju

na szyjce niemowlęcia znaleziono za- 
j ciśnictą mocno peilę z chusteczki.

• , 1 Policja prowadzi energiczne docho-
kęuą dzenie, cekra wykrycia sprawcy po-

um*eszczone wszystkie możliwe przeprowadzane trzy razy d o , twornego dzieciobójstwa.

Krwawy dramat miłosny
1 osoba zabita — 1 ranna

We
<P°w.
krwawy dramat miiosny pomię­
dzy mieszkańcami tejże wioski. 
45-letni Stanisław Dobosz, po 
śmierci drugiej żony, zakochał

wsi Radzanów n/Pilicą * w szał i wybiegłszy na podwó- 
radomski), rozegrał się. rze, celnym strzałem w głowę

* pczbawił się życia.
Na miejsce krwawego drama­

tu przybyły władze policyjne ̂ i
   __________ sądowo - śledcze. Lekarz stwier
się w 36-Ietniej Zofii Bogaczów- J dził śmierć Dobosza, Bogaczów-I wsi. 
nie, która szyła ubranka dla 
jego dzieci. Na prepozycie ożen-j 
ku, Bcgaczówna cdpcw:-edzia!a 
odmoy/nie, Dobosz bowiem zna­
ny by! ze złego peżyc a ze swy- 
mi 2-raa żonami, radto zaś odsia 
dywa! 6 lat więzienia za zabój­
stwo srsiada we wsi Jcchańcc, 
przed 7-m’n laty.

Nic zrażony odmową Dobosz 
w dalszym ciągu nachodził Boga 
czównę, usihrąc nakłonić ją, a- 
by została *<ego żoną.

Gdv Bcgaczr-wna po raz dru­
gi kategorycznie odmówiła, wó- 
wezrs Dcbc^z wydobył rewol­
wer * wysło-zeli! 2 rrsy. — Jedna 
z
wa

Tc ż  crcic-yrJo

nę zaś — po opatrunku, przewie 
ziono do Warszawy i umieszczo­
no w szpitalu Dz. Jezus.

Krwawy dramat wywołał sil­
ne wrażenie wśród mieszkań­
ców Radzanowa i okolicznych

wałek rogówki i przeszczepia ją zmarłego bardziej się nadaje dp 
na oczy ślepca. Czyni to w ten przeszczepienia do drugiego oka 
sposób, że wycina część rogów- niż rogówka żywego człowieka 
ki z oka ślepca i wsuwa tam ka- Rogówka żywego człowieka 
wałek rogówki zmarłego, która posiada coś w rodzaju własnej 
wielkością i kształtem odpowia- „indywidualności” i przeszcze- 
da wycięciu. pi ona do obcego oka musi poko-

Operacje tego rodzaju były nać przeszkody obcej krwi, ob- 
już robione dawniej. Ale robio- cych tkanek, obcego organizmu, 
no je tylko w nader rzadkich Rogówka zaś zmarłego o wiele 
wypadkach i korzystano z oczu szynelej się przystosowują do 
ludzt żywych, którzy nagle wsku nowych warunków, 
tek jakiegoś ciężkiego wypadku Przeprowadzono już 400 ope< 
stracili oczy racji tego rodzaju i profesor Fk

Profesor Filatow z O desy był latow zaznajamia obecnie wszy- 
pierwsżym, który wykazał, że stkich okulistów rosyjskich z 
można przeszczepiać rogówkę techniką podobnych operacji 
oka zmarłego na oko żywego Wkrótce powstanie fabryka do 
człowieka. Jego doświadczenia produkowania instrumentów nie 
wykazały, że przy tym zabiegu zbędnych do przeszczepiania ro 
nie jest wcale konieczny po- gówki. Instrumenty te wynalazł 
śpiech. Rogówika zatrzymuje profesor Filatow.

M o rd e rstw o  czy  s a m o b ó js tw o ?
Tajemnica lasu kabackiego — Wisielec na drzewie — 

szowene dokumenty — Dochodzenie policyjne

fcsl trafił* Bcgaczówcę vr rtra•' ccw*adcmila riezwl-ocznie 
’a •'ferś. Ranna rjsprPa, udrj-c un.sk P.P. v/ Wi-r.nowie.

Janina Górecka, mieszkanka 1 feziono legitymację kolejową P.
* - — * W7*ł * 11 K.P. Nr. 809053, na imię Tade­

usza Nowickiego, zam. w War­
szawie (Bema 31), fotografię 
świadectwo dojrzałości i książ­
kę wojskową na imię Władysła 
wa Józefa Skubłickiego (Warsza 
wa, Nowy Świat 24); studenta 
Wyżero; 1' ' obi H?.nd‘ ov/ej, oraz 
wizytówkę iedne^o z cficer«*w|

Powsina, gm'ny Wilanów udała 
się do lasu kabackiego po chrust. 
— W pewnej chwili kobieta uj­
rzała wiszącego ra drzewie męź 
czyznę. Ó strasznym odkryciu

'e peste

udała s:o pclic^a, 
-Mi'ze. srdov/o-

cenia władz sądowych przewie-; wiesili go na drzewie, a dla zm
ziono do prosektorium. lenia śladów, włożyli mu do kie

Wstępne dochodzene ustali-; szeni ubrania podrabiane doki -
ło, że na ul. Bema 31 Nowickie­
go nie znają zupełnie i taki nie 
mieszkał tara wcale. Zapewne i 
y-ozostałe dokumenty są podro­
żone lub fałszywe.

Zachodzi przypuszczenie, że 
marły padł ofiarą zbrodny po

men ty.
Zmarły jest wzrostu 160 ctm 

brunet -oczy niebieskie, iubtany 
w szary płaszcz i garnittar gra­
natowy w paski. Policja, prówftr 

| dzi energiczne śbdztwo, cejem 
. ronwikłrnia ponurej tajemnicy

B oga«ów at nie żyje, wpadiUbdcze. \v ubraniu wisielca zna policji. Zwicki zmarłego z pole-1 dokonaniu której mordercy po-i śmierci nieznajomego,
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Teściowa skazana na kare śmierci
za zamordowanie synowej — Zbrodni dokonała tylko 

dlatego, że syn ożenił się wbrew jej woli
Niezwykłą sprawę rozpatry- j Albert, który mimo podbu- 

wał sąd przysięgłych w Rouen rzeń matki, w dalszym ciągu ko 
(Francja). Bohaterką procesu chał żonę, postanowił dla jej do
jest niejaka pani Mory, która za 
biła swą synową tylko dlatego, 
że syn ożenił się wbrew woli ro 
dziców.

Moryowie, ludzie dość zwy­
czajni, zamieszkiwali małą mie­
ścinę Sinle Noble. Ich oczkiem 
w głowie był syn Albert, który 
był zawodowym oficerem i ro­
dzice snuli marzenia, że zrobi 
on wielką karierę wojskową.

Nagle jak grom z jasnego nie 
ba spadło na nich oświadczenie 
Alberta, że zamierza się pobrać 
z biedną Yvette Godefroy. Pań 
stwo Mory starali się wybić 2 
głowy syna to postanowienie, 
twierdząc, że wskutek tego mał 
żeństwa kładzie kres swej kar:e 
rze. Nic jednak nie pomogło. 
Albert obstawał przy swoim i 
ożenił się z Yvette wbrew woli 
rodziców.

Pani Mory nie mogła się pogo 
dziĆ z tym faktem i zatruwała 
życie swej synowej, urządzając 
jej awantury i prowokując skan 
dale. Jej złości nie mogła uśmie 
rzyć nawet ta okoliczność, że 
panu Yvette wydała na świat 
dziecko.

bra opuścić strony rodzinne 
przenieść się do innej miejsco­
wości. Zamiar ten też wprowa­
dził w czyn. Nie mówiąc rodzi 
com, ani nie podając nowego 
miejsca zamieszkania, opuścił 
miasteczko.

Gdy jego matka stwierdziła, 
że syn wyjechał, dostała istnego

szału wściekłości i zaprzysięgła 
zemstę synowej, która, jej zda­
niem, wywierała wielki wpływ 
na syna.

Pani Mory przypadkiem do­
wiedziała się o  adresie syna. 
Mieszkał obecnie pod Lille w 
Lambersart. Nic teraz nie mąci 
ło harmonii małżeńskiej Alber­
ta. Kochał w dalszym ciągu 
Yvette, która spodziewała się 
drugiego dziecka.

Nagle doszło do katastrofy. 
Pewnego dnia u Albertów zja­
wiła się pani Mory. Mimo wiel­
kiego oszołomienia pani Yvette 
która była sama w domu przy 
jęła więc ją bardzo uprzejmie. 
Ale zapalczywa teściowa zaraz 
przeszła do ataku i rzuciła się 
na synową, która trzymała dzie 
cko na ręku i nie mogła się bro 
nić, i zaczęła ją dusić.

Na przeraźliwe krzyki pani

Yvette zbiegli się sąsiedzi. Mi­
mo usilnych starań nie można 
już było utrzymać pani Yvette 
przy życiu. Oburzenie sąsiadów 
było tak wielkie, że chcieli zlyn 
czować zabójczynię. Ta-jednak 
skryła się w piwnicy i opuściła 
ją dopiero na zapewnienie poli 
cji, że nic jej się nie stanie.

Sędziowie przysięgli ż Rouen 
skazali bestialską teściową na 
kare śmierci.

EEM

Napad M y ck i ® M m ieftiu  Krokowa
Zuchwali bandyci po dokonaniu napadu zbiegli

Mieszkańcy Krakowa znajdu-l Po godzinie jeden z młodzień ku wyjściu. Gdy znaleźli się o-1 gospodynię, żądał wydania pie­
ją się pod silnym wrażeniem' ców opuścił lckal, a po kilku b o k  lady sk lepow ej, jeden z nich | niędzy, dwaj zaś^ego towarzy-
niezwykle zuchwałego napadu 
bandyckiego, dokonanego w no­
cy ze środy na czwartek przy 
ul. Andrzeja, tuż obok dworca 
kolejowego.

w
Do restauracji Wiktora Haasa 

nocy przybyło 4 młodzień-

chwilach reszta jego towarzy' 
szy podniosła się, kierując się

wyciągnął nóż rzeźnicki, sko­
czył za ladę i sterroryzowawszy

Oryginalne proces; K a m
Od pewnego czasu obrazy produk­

cji amerykańskiej rozpoczyna'- się od 
CÓW W wieku około 20 lat. Za- ^pisu: „wszystkie nazwiska bohate- 
jęli om miejsca przy stoliku i za * w  • “ ‘ lą “ c
mówili trunki, za które z miej- u  , ,  sze-
sca zapłacili, regu procesów, wytoczonych wy-

Furiat zadusił własna matka
Matkobóite umieszczano w zakładzie dla umysłowo chorych

ku i wówczas natknęła się na 
zwłoki Busslerowej. Na widok 
zwłok wszczęła nieludzki krzyk.

Krzyk ten spłoszył Busslera. 
Wybiegł w negliżu na ulicę, wy 
wołując zbiegowisko. W końcu 
został zatrzymany przez poli-

W Pabianicach, w domu przy 
ul. Sienkiewicza 12, rozegrała 
się. .potworna tragedia.

W domu mieszkała niejaka 
Busslerowa z umysłowo chorym 
synem, 24-letnim Heliodorem.
c j i w w f l B c n i r . n T  -r,

By uniknai wypadków 
śmertelnych

W  rwiązflcu ze zdarzającymi 
się ostatnio śmiertelnymi wypad 
kami na tle przeprowadzania 
dezynfekcji mieszkań przy po­
mocy silnie trujących gazów, 
jak cjanowodoru itp., wydane 
mają być nowe przepisy o pro­
wadzeniu przedsiębiorstw od­
każających.

Dezynfekcje przy użyciu ga­
zów w ym agać będą koncesyj. 
Przy gazowym odkażaniu miesz 
kań ma być zwrócona uwaga na 
to, by ótwarcie odkażanych lo­
kali odbywało się przy użyciu 
masek przeciwgazowych.

W środę Bussler, przybywszy w 
godzinach popołudniowych do 
domu i zastawszy matkę samą, 
rzucił się na nią i zaczął dusić 
rękami. Gdy zadusił ją, położył 
do łóżka, nakrył pierzyną i po­
łożył się obok niej.

Po pewnym czasie do miesz­
kania przybyła krewna Bussle- 
rów, Amelia Ktisterowa. Wyr­
wany ze snu furiat rzucił się na 
nią, chcąc ją również zadusić. 
Przybyła, uciekając przed sza-

cję i odprowadzony do komisa 
riatu. Zaraz po nim przybyła 
tam Ktisterowa i opowiedziała 
o wstrząsającym odkryciu, ja­
kiego dokonała w mieszkaniu 
Busslerów.

Busslera umieszczono w za-
leńcem, chciała się ukryć w łóż!kładzie dla umysłowo chorych.

twórmom przez obywateli St. Zjed­
noczony ca. Procesy nie ma Jo koszto­
wały pozwane firmy. Zgodnie z usta­
wodawstwem amerykańskim, każdy 
ma prawo do zakazania autorowi li­
tworu literackiego lub scenicznego u- 
żywasia jego nazwiska, nawet w wy­
padku, gdy bohater noszący to naz­
wisko, jest tynem dodatnim i sympa­
tycznym. A  trudno wymyśleń w Ame- 
rvce nfeisfnisiące nazwisko, I w ten 
oto sposób imiennicy bohaterów filmo 
wych wygrywają tysiące dolarów.

Rekord w tym wypadku pobił pe­
wien kalilornijczyk, nazywający 1 ‘ . 
Miki Mouse, który zażądał od Disneya 
zniszczenia obrazów z „myszką". 0 -  
czy wiście — strony pogodziły się...

Znany jest również wypadek uzyska 
nia odszkodowania 20,000 dolarów 
przez pewnego obywatela za to, ie 
wytwórnia opatrzyła w filmie samo­
chód gangstera numerem takim sa­
mym, jaki miał samochód owego o- 
bywatela. Również uzyskała odszko­
dowanie pewna restauracja, której na­
zwą ochrzczono w filmie podejrzaną 
knajpę,..

Czy zastrzeżenia, umieszczone na 
ekranach przed rozpoczęciem filmu 
będą dostateczną ochroną dla wy­
twórni? Pokażą to niewątpliwie nie­
długo — nowe procesy.

sze sterroryzowali rewolwerami 
znajdujących się w lokalu gości.

Bandyta wyjął z kasy 100 zł., 
następnie zrewidował gospo­

darza, u którego znalazł 15 zł. 
W międzyczasie właścicielce u- 
dało się wymknąć na ulicę i 
wszcząć alarm. To spłoszyło 
bandytów, gdyż nie przep-owa- 
dz:wszy już rewizji osobistej u 
gości, wybiegli z lokalu, W ślad 
za nimi wybiegł znajdujący się 
w lokalu policjant. Nieszczęścia 
'ednak chciało, że policjant na 
plantach potknął się o żelazne 
ogrodzenie i upadł, rozcinając 
sobie głowę.

To ułatwiło bandytom Uciecz­
kę.

Jak się okazało ta sama szaj­
ka bandytów dokonała przed 
tym podobnego napadu na re- 
*taurac:ę T’’ernnlera orz- ul. 
Sebastiana, gdzie po sterroryzo­
waniu właściciela lokalu zrabo­
wała 50 zł.

C zsM ie
Nowego Scertowcs" 

c e n a  10 gr.
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Jakie potrawy są najzdrowsze
Sprawą tą zajmuie sią insiyt. gaspedarstwa dom uwag® w Waszyngtonie

Waszyngton może się szczy­
cić tym, że w murach jego mia 
sta mieści się jedyny na świecie 
instytut. Jest to instytut gospo

Śpiączka podczas tańca
Mieszkańcy wsi Świetakowo 

(pow. świecki) znajdują się pod 
wrażeniem niezwykłego wypad

podczku, który wydarzył się podczas 
wesela córki rolnika Siudy.

Służąca gospodarza, dziew­
czyna młoda i silna, która żwa­
wo tańczyła, nagle upadła be2

przytomności. Zemdlonej nie 
można było ocucić. Wieśniacy 
przypuszczając, że służąca na­
gle wyzionęła ducha, wezwali le 
kar za i księdza.

Okazało się jednak, że dziew 
czyna żyje. Zapadła tylko na 
śpiączkę.

podarslwa domowego. Został on 
powołany do życia w roku 1923 
przez sekretarza stanu Walla- 
ce‘a i wcielony do ministerstwa 
rolnictwa.

Ponieważ odżywianie zajmuje 
pierwsze miejsce w dziedzinie 
zagadnień gospodarstwa domo­
wego, w instytucie gospodar­
stwa najwięcej miejsca poświę­
ca się tej kwestii. W dziale ba­
dania środków spożywczych 
przeprowadza się doświadcze­
nia, które mają na celu ustale­
nie jakie potrawy i pokarmy są 
najpożywniejsze i najzdrowsze

Straszna zbrodnia pijaka
Nie wie dlaczego zamordował przechsdnfa

W  niedzielę nad ranem, oko 
io godziny 4-ej dokonano w Sie 
mianowicach krwawej zbrodpi 

Na przechodzącego ulicą 21 
letniego Rudolfa Zielonkę rzu- 
cił się jakiś m ężczyzna, który 
zadał mu cios nożem w brzuch 
i w brodę. Napadnięty na miel 
scu wyzionął ducha.

Na zwłoki ś.p. Zielonki na­
tknął się komendant miejscowe

go posterunku policji, który 
przypadkowo przybył na miej­
sce wypadku w kilka mnut po 
dokomanu zbrodni i widział je­
szcze uciekającego mordercę.

Układa się tam różnego rodzajul rach i ulotkach, które rozsyła 
dietetyczne potrawy, przeprowa| się po całym kraju, aby pouczyć 
dza się badania chemiczne, ba- kobiety amerykańskie jak mają

nia rewiizji osobistej znalezione 
przy nim zakrwawiony nóż.

Gołąbek zeznał, że był zupeł 
nie pijany i nie zdaje sobie spra 
wy z tego co robił. Pamięta ty' 
ko, że na ulicy doszło między 

Zarządzono natychmiast po- nim, a nieznanym mu męźczyz- 
ścig za zbrodniarzem i wieczo- ną do sprzeczki, a następnie do 
rem tego dnia ujęto go. Jest nim bójki.
29-ł^ni Jan Gołąbek z Siemia-» Gołąbka osadzono w areszcie 
nowie. Podczas przeprowadza-1 policyjnym.

da się jakie korzyści płyną z no 
wych środków odżywczych, 
przeprowadza się badania wita* 
minowe oraz najlepszych metod 
domowego konserwowania róż­
nych produktów.

Szczury są tam przyzwyczaja 
ne do nowych pokarmów i odży 
wiane potrawami sporządzany­
mi według nowych przepisów 
kucharskich. Nabardziej zawi- 
kłane kwestie z dziedziny go­
spodarstwa domowego rozwią­
zuje się za pośrednictwem srzczu 
rów.

Od czasu, gdy stopa życiowa 
szerokich mas ludności opadła 
wskutek kryzysu, w instytucie 
gospodarstwa domowego prowa 
dzi się badania mające na celu 
ustalić, jaki może być najlepszy 
i najzdrowszy sposób odżywia­
nia się przy najniższym docho­
dzie.

Poza tym w instytucie istnie­
ją jeszcze inne działy gospodar 
stwa domowego, jak racjonalne 
sprzątanie, gotowanie ubieranie 
sie itd itd;

Wyniki badań każdego dzia­
łu są opublikowane w broszu

prowadzić swe gospodarstwa. 
Specjalny dział instytutu odpo­
wiada codziennie na setki li­
stów z prośbą o radę, oraz po*, 
daje informacje do prasy i ra-_ 
dia.

Kierowniczką tej nader poży­
tecznej instytucji jest dr. Luiza. 
Ctanley, nailepiej płatną urzęd­
niczka Stanów Zjednoczonych. 
Spędziła ona swą młodość na 
fermie w stanie Tennessee. Na. 
stępnie studiowała na kilku u-T 
niwersytetach, a po skończeniu 
studiów poświęciła się zagadnie 
niom z dziedziny gospodarstwa, 
domowego, objeżdżała Stany- 
Zjednoczone i pouczała kobiety 
jak mają prowadzić racjonalnie 
swe gospodarstwo domowe oraz 
na uniwersytecie w Missouri po 
wołała do życia katedrę ekono 
mii domowej. Jako kierownicz­
ka instytutu gospodarstwa do<- 
mowego zebrała wokół siebie 
szereg młodych zdolnych wsoói 
pracowniczek, które z zapałem 
poświęcają się pracy, ma:ącej 
na celu podnieść stopę życiową 
najszerszvch rzesz mieszkańców 
Stanów Zjednoczonych,

;
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O so biste
Z  Kielc został przeniesiony 

do Poznania kierownik oddzia­
łu bilansowego Izby  Skarb©- Przed kilku miesiącami

Pittner Kielcach P* Kazimierz głośna była w  Kielcach spra 
1 W ^ ż a s i e  swego 3-letniego wa włamania do mieszka-

Z Ł O D Z IE JS K A  P A R A  KOCHANKÓW
okradła m ieszkanie profesorki p rzy  ul. Focha

pobytu w Kielcach p. Pittner 
zaskarbił sobie przyjaźń i u- 
uznanie miejscowego społeczeń  
stwa i kolegów.

K in a  k ieleckie:■ H m a n D m n E a n n n
Czwartak Halka  

Pałace: W  sieci wywiadu

W F. i PW„ Dziewczyna z Nowo­
lipek

Casino :  Kr ó le st w o  za p o c a ­
łun ek

K u p o n  u lg o w y  „ K .  Exp re ssu  C o d z.“

nia profesorki gimn. im. Z e  
romskiego p. A n n y  Jodłow­
skiej, zam . przy ul. Focha  
Nr 26.

Kradzież była  popełnio­
na w czasie nieobecności 
właścicielki mieszkania. Plan 
okradzenia mieszkania p. 
Jodłowskiej przygotow ała

go, aby wspólnie d o k on aćtszew ca  Biesagi przy ul. Fo-  
kradzieźy. Jcba, gdzie od byw ały  się li-

W ierzcbow ski spotykał sięIbacje , połączone z huczny-  
z kochanką w mieszkaniu *mi zabaw am i w tow arzy-

Sygnatura Km. 273/35 r.

O B W IESZC ZEN IE

O k a z ic ie lo w i  kasa w y d a  bilet  
u lg o w y  w cen ie  75 gr. na w s z y ­

stkie m ie jsca  w „CZWARTAKU".

o oo ❖0
1

niejaka Zofia  Frydrych z[|w K i e l c a c h  rew.  I*go, C z e s ł a w  
Sosnow ca, która przybyła jMachur .a ,  m a j ą c y  kance lar ię

• i • . j  -i I s w a  w K ie lca ch  przy u' h *o Kielc i tu pod zm yslo- 1 h
nym nazwiskiem Zofii Ster- 
nal zgodziła się w charakte­
rze służącej u C hany Alter  
(F och a  19).

Fridrichówna vel Sternal 
upatrzyła sobie mieszkanie  
p. Jodłowskiej, sądząc z o-  
powiadań innych służących  
że profesorka przechow uje

Komornik Sądu Grodzkiego l że papiery wartościowe
1 ^  ł jęte będą w 3/,t ceny giełdo-

przy-

O d b io rn ik i sieciow e i g r z e j-  £
ni*, e le k try c zn e , t a t a r t a . |  s i e b j e  c e n n e  d m i o t
im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i =  ^  J
do ru re k , p o d u s zk i i inne |

E ds n a b y c i a  na do- =
|  godnych w a r u n k a c h  S

1 w Radomskim T-wie 1

ELEKTRYCZNYM.
8  S p ó ł k a  A k c .  w  R a d o m i u  i

|  ulica Traugutta Kr 53§
^ ♦ ^ ♦ ii iitiiin K iiłiiii iii iim iiiiiii iii ii iii iiim o o o o

P ow ziąw szy  plan kradzie  
ży złodziejka sprowadziła  
do Kielc sw ego kochanka  
M ieczysław a W ierzchow skie

K n p o n  „ K .  E x »re s s u  C o d zie n n e g o "
u p ow aż n ia  do otrzymania w k a ­
sie kina „ P a ł a c e "  w Kielcach  
biletu w cenie 75 £r, na wszy­

stkie miejsca

n = iiiiiiiiiiiin iiii:!ti!iłtu tiiii« iiiin u Y > iiiiiłiitii« iH iU iiłi? i

j  CODZIENNIE Ś W IE Ż E  |
5 najprzedniejsze świętokrzy s
|  skie N a SŁO luksusowe, Śmie- §  
2  tanka słodka, Śmietana kwa- §
= śna sterylizowana. a
|  Jaja, m iody, 20 gat. serów, |
5  specjalność SERKI O W -  | 
== CZE-Ś mi e tankowe poleca: =

I  K I E L E C K A  I

|  C E N T R A L A  N AB IAŁO W A  |
|  Kielce, Sienkiewicza 49, |
I  tel. 17-20. i= 2 
E i m n u fN i i i i n f i i i i i i i i H i n w i i ii i i i ł i i i i i iu i t ii t i i i i i i i i i n - u

Nr akt. Km. 54/37.

Obwieszczenie
o licytacji ruchamości
Komornik Sądu Grodzkiego  

w Stopnicy Maksymilian Ko- 
moniewski mający kancelarie  
w Stopnicy na zasadzie art. 
602 k. p. c. podaje do .publi­
cznej wiadomości, że dnia 18 
listopada 1937 roku o godz. 13 
w Latanicach na miejscu za­
jęcia odbędzie się l-sza licyta­
cja ruchomości należących do 
Antoniego Zakrzewskiego skła 
dających się z 60 mtr. prosa 
a 17 zł. zajętych na rzecz Pań 
stwowego Banku Rolnego w 
Kielcach, oszacowanych na łą ­
czną sumę 1020 zł.

Ruchomości oglądać można  
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej wymienionym.

Stopnica, dn. 2 8 ,X  1937 r.

M a r ­
sza lka  F o c h a  4t), na za s a d z ie  
art. 681 par. 1 k. p. c., o b w i e ­
szcza ,  iż w dniu  6 grudnia  
1937 r. o g o d z in ie  10-ej w sab 
P o s i e d z e ń  Są du  G r o d z k i e g o  w 
Ki e l ca ch  Nr 4, o d b ę d z i e  się 
s p r z e d a ż  w d r o d z e  p u b l i c z n e ­
go  przetargu n i e r u c h o m o ś c i

wej .  Przy  l i cytac j i  b ę d ą  z a c h o  
w a n e  u s t a w o w e  w a ru nk i  l i c y ­
tacy jne o ile d o d a t k o w y m  pu- 
b l i c z n e m  o b w i e s z c z e n i e m  nie bę 
d ą  p o d a n e  d o  w i a d o m o ś c i  w a ­
runki  o d m i e n n e ,  że p r a w a  o-  
só b  trzec i ch  nie b ę d ą  p r z e ­
s z k o d ą  d o  l i cytacj i  i p r z y ­
są dzen ia  w ł a s n o ś c i  na rzecz  
n a b y w c y  b e z  zastrz eżeń  o ile

mie jsk ie j ,  s t a n ow ią ce j  w ł a s n o ś ć  i o s o b y  te p rz ed  r o z p o c z ę c i e m  
Ż y d o w s k i e j  G m i n y  W y z n a n i o -  łp rz et ar gu  nie z ł o ż ą  d o w o d u ,

O d  1 l i s t o p a d a  r .  b .  c o d z i e n n i e  D  A  N  C I N | G

w  Restauracji „ E U R O P A "
Kielce, ul. Pierackiego Nr 9

KWARTET MIESZANY
w programie ostatnie przeboje taneczne 

W ielki wybór dań barowych, zakąsek zimnych i gorących. 

Ceny niezmienione.

w ej  w Kielc ach ,  o z n a c z o n e j  Nr. 
hip. 698, p o ł o ć o n e j  w K i e lc a c h  
przy ul. C ic h e j  Nr 3.

Ule gająca sprzedaży nieru­
chomość składa się z placu o 
powierzchni 635 mtr. kwadra­
towych, w granicach: od wscno 
du z nieruchomością Heiszla  
Lewenstajna, z zachodu z ul. 
Gichą, z południa z nierucho­
mością Kochena, Edelsztajna i 
Praisa i z północy z placem  
Chany i Fajgli Goldfarbów.

Na wymienionej nieruchomo 
ści znajdują się następujące za 
budowania: 1) oficyna muro­
wana z cegły, kryta papą pię­
trowa, w stanie surowym, bez 
wykończenia wewnętrznego, 2) 
oficyna murowana z cegły, par 
terowa niewykończona, kryta 
papą, połączona z poprzednią, 
3) dwie szopy drewniane, kry­
te papą z czego jedna duża, a 
druga mała w stanie zniszczo­
nym.

że wniosły powództwo o zwol­
nienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji i że uzy­
skały postanowienie właściwe­
go Sądu nakazującego zawie­
szenie egzekucji, że w ciągu 
ostatnich 2-ch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieru­
chomość w dnie powszednie  
od godz. 8 do 18, akta zaś po 
stępowania egzekucyjnego mo 
żna przeglądać w Sądzie Gro­
dzkim w Kielcach w W y d z ia ­
le Cywilnym.

stwie uroczych cór K oryn ­
tu. Na zabaw ach tych b y ­
wali m iędzy innymi Leon  
Pędzik i Bronisław O para.

W łam ania  do mieszkania  
profesorki dokonała para ko 
chanków, kradnąc sznur pe  
reł, biżuterię, futro, bieliznę 
pościel, radio i 60  zł. go ­
tówki.

Złodziejska para kochan­
ków  gospodarowała w cu­
d zym  mieszkaniu przez dłuż 
szy czas, racząc się herba­
tą z sokiem i wylęgając się 
na otomanie.

Zaw iadom iona o kradzie­
ży policja część zrab ow a­
nych rzeczy  odebrała.

Przed Sądem  O k rę g o w y m  
w Kielcach stanęli M ie c z y ­
sław W ierzch ow ski, Zofia  
Sternal i Leon Pędzik oskar 
żeni o dokonanie kradzieży  
w mieszkaniu p. Jodłow­
skiej.

Sąd po przesłuchaniu  
świadków O p a ry  Bronisła­
wa i służącej Stemplewskiej  
skazał M ieczysław a W ie r z ­
chowskiego i jego kochan­
kę po 2 i pół roku w ię­
zienia.

r

Sprzedawana nieruchomość 
posiada urządzoną księgę hi­
poteczną 
Wydziale Hipotecznym bądu  
Okręgowego w Kielcach, a o- 
znaczoną Nr Hipotecznym 698, 
w zastawie ani dziarżawie nie 
jest i znajduje się w posiada­
niu Gminy Wyznaniowej Ż y ­
dowskiej w Kielcach i jest ob­
ciążona długiem na rzecz Ja­
kuba Kaszy, wymienionym w 
dziale IV wykazu hipotecznego.

Nieruchomość została osza­
cowana umownie na zł. 12.900 
suma zaś wywołania wynosi
zł. 9.675.

Niebywała okazja

poznania swej przyszłości
słynny profesor wiedzy tajemnej 

B L U M I R O  (fakir indyjski)
wraz ze swym MEDIUM —  LE N A
w przejeżdzie zatrzymał się na 
kilka dni w Kielcach. Lena by  
ła badana przed i po transie 
telepatycznym przez Konsylium  
najwybitniejszych lekarzy w 
Wiedniu i uznana za znakomi-

przechowywaną w i te medium,
Lena obdarzona jest jasnowr 

dzeniem, wyczuła wynik wojny 
włosko-abisyńskiej, abdykację  
króla Edwarda VIII, oraz wy­
buch bratobójczej wojny w Hi 
szpanii. Lena wyczuwa i prze­
powiada przebieg spraw: sądo­
wych, majątkowych, Handlo­
wych, rodzinnych i t. p. U w a­
ga! Profesor przeprowadza se- 
ansy spirytystyczne, astrologicz 
ne i telewizyjne.

Przyjęcia osobiste od godz. 
10— 1 popoł. i od 3 —  8 wiecz. 
Dyskrecja zapewniona.

Ceny przystępne od 1 zł.
Kielce, Słowackiego 3, m. 2 (parter)Licytant przystępujący do 

przetargu winien złożyć wa­
dium w kwocie 1290 zł. w go- 
towiźnie albo w takich papie­
rach wartościowych, bądź ksią 
żeczkacb wkładkowych insty­
tucji, w których wolno umiesz- 

J czać fundusze małoletnich i

O s trze g a m
pr ze d  aktem interc.yzy, jaki  mS 
b y ć  zawa rty  p rze d  ś l u b em  
S z m u la  Ber l ińsk iego  z S ę d z i ­
s z o w a  z C h a j ą  R a p s z t a j n  z 
Kielc ,  p o n i e w a ż  istnieją prze '  
s z k o d y  natury prawn ej .

O s t r z e g a m ,  że w razie d o j ­
śc ia  d o  skutku tej in ter cyzy  
wy st ą p ię  d o  Są d u  o jej o b a l e ­
nie, g d y ż  p o s i a d a m  o d n o ś n e  
wy ro k i  p r z e c i w k o  Szmulowi 
Ber l ińs kie mu  s k ł a d a m  skargę  
d o  prokuratora.

Ł a ja  ve l Lo la  6 r tb e r .

Kupoa „ K .  Expressu Codziennego"
upoważnia do otrzymania ulgo 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „CosinO1* na wszystkie

m iejsca r  w yjątkiem  lóż.
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5 Trudno źyc kulturalnie bez s 
I  R A D I O O D B I O R N I K A  |

f T E L E F U N K E N f
|  N a jn o w s ze  modele tych %
= apSIFSItóW do n a b y c ia  2

I  w sklepie Elektrowni 1
|  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. f
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Drobne o g ło sze n ia

Do w yn a ję c ia
mieszkanie 2 pokojowe komfor 
towe ul. Żytnia 14.

B A R  
Restauracja „ B R I S T O L " K I E L C E ,

Sienkiewicza 21, tel. 12-19.
Dziś specjalne dania barowe: sstf

O z o r e k  cielęcy sos c h rza n o w y  50 g r .
Bet a ła S tra g o n o w  50 g r.

Kiełbasa z kapustą 40 gr
Szczupak fasz. z kfuskaml 60 gr.

Z r a z  w ie p r z o w y  b ity  
Bigos myśliwski

50 g r . 
30 , , C e n y  n i e z m i e n i o n e  o d  19 3 5  r. g

Prenumerata m iesięczna  „ K i e l e c k i e g o  E zpressu  C o d z i e n n e g o "  łą czn ie  z o d . . . ż e n i e n i  c o  d om u  lub przesy łką p o c z t o w ą  w c a ły m  kraju 2 Zł. 50 gr.
Ceny ogłoszeń: Z a  1 wiersz  m il im etrow y  w i szpa lc ie  w tekśc ie  40 gr., za tekstem 30 gr. O g łosz en ia  Drobne 10 gr. za s ło w o .  O g ło s z e n ia  m atrym onialne w dziale „ d r o b n y c h "  20 gr. za s ło w o .  

K om unikaty  i w zm ianki 1 Zł. od  w iersza . Kom unikatów ' b e z p ła tn y ch  nie u m ieszcza  się. Z a  1reść o g ło s z e ń  redakcja  nie o d p o w ia d a .

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Drukarnia „Spółdruk“ Ki.elce, ul. Sienkiewicza 32.


